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Prusaeyzm odnosi jedno po drugiem 
zwycięztsva gwałtu nad wpakowanymi do P»us 
i Rzeszy Polakami i Duńczykami a tym ­
czasem coraz bardziej wzmaga sie w Rzeszy 
a n t  y p r u s a <; y z m — i właśnie teraz się 
coraz dobitniej objawia. Kiedy w rajcbstagu 
obradowano nad nową ustawą przeciw socja­
listom (przeciw tym, którzy strejkując, zmu­
szają także pracujących dalej do strejkowa- 
nia) potrzebną w Prusiech, odzywały się gło­
sy: „A. co nas obchodzą Prusacy?4 A odzy­
wały się głosy z obozu liberalno narodowe­
go, który właśnie w swoim czssie najgorli- 
wiej pracował nad zlaniem państw niemie­
ckich w jeden kompleks tj. nad utworzeniem 
Rzeszy pod przewodem Prus, które też stało 
na czele programu liberalno-narodowego. P ra­
sa pruska wszelkiemi argumentami perswa­
duje „partykularzystom", że źle czyn ą, na­
wet ta iim  argumentem, że przecież powinna 
Rzesza, być dla wszystkich członaów, a więo 
i dla Prus domem wygodnym.

Tylko, że właśnie prusaoyzm chce dla 
siebie zabrać wszystkie domu tego wygody. 
Teraz pojawia się w pismach pruskich po­
mysł, ażeby wszystkie koleje w N.emczeoh 
oddać pod jeden centralny zarząd. Pomysł 
ten wywołał srogie oburzenie poza Prasami. 
Wszystko oo dostaje się w Rzeszy pod „za­
rząd centralny11, staje s ę drogą faktu jakoby 
uprzywilejowaną domeną Prus. — a myśl u- 
nihkaeyi kolejowej tern bardziej oburza, ze 
pruska administraoya kolejowa słynie z nie­
rządu i z uroikania publiczności.

Dzisiaj zbiera się plenum k o n f e r e n ­
c j i  r o z b r o j n e j  na obrady nad ułożonym 
przez trzecią komisyę, wiadomym projektem 
co do sądów rozjemczych. K om isja odbyła 
jeszcze onegdaj posiedzenie, na. którem zaj­
mowała si.* wiiiesionemi dodatkowo popraw­
kami. przeważnie formaluemi. Głównie doty­
czy y one rozdziału o międzyr arodowej korni 
syi śledczej. Małe państwa obawiają się, że 
w razie sporu, w któryby one wplątane zo­
stały, mogłyby przez wielkie państwa być 
zmuszonemi do zgodzenia się na śledztwo mię­
dzynarodowe. Zidaje się, że jeszcze dzisiaj w 
plenum będę wniesione liczne objekeye.

Wstąpienie dwóch sooyalistów do gabi­
netu Waldeck-R,ousseati'a zagraża rozbiciem 
się f r a n c u s k i e g o  o b o z u  s o o y a l i s f c y -  
c z n e g o .  Jaures w namiętnym artykule ude­
rza na V aJlanta i Guesda, którzy podczas 
uroczystości d. 14 bm. w gwałtownych wyra­
zach zaparli się popierających rząd socyali- 
stów. Jaures odwołuje się do zg omadzeń so­
cjalistycznych na których rozprawi się z 
„wichrzycielami“. Zarazem znów Jaures i 
jego towarzysze ciągle opadają ministrów 
aby prześladowali „wrogów republiki" — 
czego rząd czynić nie może już dlatego, aby 
proces rewizyjny w Rennes odbył się bez 
zaburzać. Jakoż urzędowo zaprzeczono, jako^
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Pani Sauvigny roześmiała s,ę.
— Prosię pana, zejdź z tej poręczy, u- 

siądź jak  należy i porozmawiajmy rozsądnie.
Spełnił je j żądanie i rzeki:
— Alboż istoty ogłupiałe mogą rozma­

wiać rozsądnie ?
— Więc odpowiadaj mi pan na pytania. 

Co zaszło wczoraj między wami ? Zdaje mi 
się, że powinieneś pan być zadowolonym, 
gdyż była bardzo uprzejmą.. Lecz coż... zau­
ważyłam, że skoro nie odbierają ci nadziei, 
to stajesz się zanadto śmiałym i psujesz so­
bie interes. Przypuszczam, że m u s ia ło ś  pan 
popełnić jakieś głupstwo. Coś pan powiedział
j e j ?

— Oczerniasz mnie pani zupełnie nie- 
łusznie. Przez cały dzień byłem bardzo

powściągliwym i ostrożnym Ale coś pan po­
wiedział je j na kilka m inut przed północą,

by znienawidzonemu u rewizyonistów jene­
rałowi Pellieus odebrano komendę

Z tym sądem w Rennes wiąże się podo­
bno ściśle sprawa z b l i ż e n i a  n i e m i e -  
c k o - f r a n  ous  k i e go. Dopiero uwolnienie 
Dreyfusa, spodziewane napewno, ma przy­
wrócić rządowi swobodę działania na zew­
nątrz. Jest rzeczą pewną, że znaczny odłam 
nawet antyrewizyonistów będzu gorliwie 
przemawiał za tom zbliżeniem się, i w ogóle 
wszyscy Francuzami, którzy są zapalonymi 
zwolennikami kolonii, i przez to wrogami 
Anglii. Widoczny w Anglii prąd do zaboru 
całej Afryki południowej, na razie obu re­
publik boerskich, budzi we Francyi obawę o 
przyległy Madagaskar -  a może i pozycja 
Niemiec w Afryce połudmowo-zaohodniej bę­
dzie zagrożoną — taks ano jak  i w Kameru­
nie i Togo wskutek utworzenia teraz olbrzy­
miego państwa angielskiego nad Nigrem. 
Choćby nie przyszło jeszcze do interwencyi 
francusko-niemieckiej w sprawie Transvaalu, o 
której myślą w Paryżu, może bieg rzeczy 
wywołać sojusz miedzy Francyą a Niemcami 
w sprawach afrykańskich.

Telegram, jaki otrzymał Poster Lloyd 
w sprawie B o ż y  P e t r o w i o z u ,  donosi, że 
wypuszczono go na wolność i odesłano do 
Zemunia (Zemlinia, ń a  Węgrzech naprzeciw 
Belgradu) na rozkaz króla Aleksandra- pomi 
mo dowodów, iź jest skompromitowany — 
ale nie dodaje, jakoby to uwolnienie nastą­
piło na wstawienie się państw oboych. Boży 
Petrowicza iuż w r. 1899 podejrzywano, że 
pod pokrywką zbiega z Czarnogóry jest wła­
ściwie agitatorem politycznym i delikatnie 
proszono, aby ze Serbii wyjechał poozem się 
przeniósł do południowych Węgier i wrócił 
do Serbii, gdy tam gabinet radykalny przy­
szedł do skutku.

Policy a belgradzka skończyła wstępne do­
chodzenia w sprawie zamaohu na Milana* i one 
gdaj odstawiła do sądu doraźnego wszystkie a 
kta i. aresztowanych. Dalsze śledztwo prowa­
dzić mają umyślnie wyznaczeni do tego sędzio­
wie. My lnem jest, jakoby człónkowie stronni­
ctwa radykalnego prosili j osłów państw obcych 
o oohronę. Mylnem też jest, jskoby zaLtępca 
posła rosyjskiego Manzurow urzędowo udał 
się do rządu belgradzkiego o wyjaśnienia. 
Manzurow tu i ówdzie wypytywał prywatnie. 
Na każdy sposób rząd serbski mnsi wiedzieć, 
że postępowanie jego będzie £ sądzić Europa. 
Dlatego trudno uwierzyć, iżby prawdą było, 
że po zaprowadzeniu stanu oblężenia Milan 
ozuje się upoważnionym, wszystko sam za­
rządzać, jak  np. okucie aresztowanyoh w kaj­
dany — a krążą pogłoski nawet potworne. 
Rozumnie też zapowiadają półurzędowo, że 
rozprawa sądowa odbędzie się jawnie, aby 
cały świat przekonał się o lojalnem postępo­
waniu rządu.

przed samem rozstaniem się ? — zagadnęła.
— Jeżeli pani chcesz wiedzieć konieoz 

nie, więc powiem. Oświadczyłem j e j : „Skoro 
pani wyrządziłaś mi zaszozyt wyborem na 
swego adwokata, to czy pozwolisz mi wybrać 
cię jutro na mego sędziego i złożyć los mój 
w je j ręce?"

— I  pan to nazywasz nic-zem! ? Cóż ona 
rzekła ?

— Ni to, ni owo, albo raczej, mówiąc 
śoiśle, odrzekła, że się nie zgi <f a, ale przy­
sięgam pani na honor, że uśmiech je j mówił 
co innego...

— Uśmiech mojej kochanej siostrzyczki!
— zawołała pani Sauvigny. — Piękna gwa- 
ran ey a!

— Więc pani już  je j nie kochasz ?
— Kocham ją  więcej, niż kiedykolwiek

— odrzekła.
— Lecz sądzisz pani, że nie podobam 

się je j ?
— Sądzę, że ze wszystkich mężczyzn 

jesteś pan jedynym , którego jako-tako znosi; 
sądzę nadto, że sam Jan  Złotousty niełatwo 
pogodziłby j z myślą o małżeństwie, które 
ze wszystkich więzów na tej ziemi uważa za 
najdokuczliwsze i najwięcej upokarzające.

— Uozynię je  tak lekkiemi, że polubi 
je. Owszem, uwolnię ją  od nich zupełnie i 
wezmę je  na siebie. Wrzak uważasz mnie 
pani za człowieka uczciwego, łatwego w po­
życiu, prawda? Otóż w sprawach ważnych 
bywam niezachwianym, lecz w codziennych,

Wzmocnienie wojska,
Lwów d. 17 lipca.

Świeżo wydał minLłer obrony krajowej 
rozporządzenie, które znowu nieco naprzód 
posuwa org&nizacyę austryaokiej obrony kra­
jowej. Utworzono mianowicie dwa nowe puł­
ki piechoty obrony kiajiwwej, a to w Cze­
chach i tam też jedną nową komendę bry­
gadową. Tym sposobem ukończoną została 
zupełnie organizacya praskiego kopusu obro­
ny krajowej tak jak  w chwili powstania in- 
stytucyi obrony krajowej ją  projektowano i 
obecnie praski korpus obrony krajowej ma 
taką samą dywizyę piechoty jak  dywizya 
liniowego wojska tzn pięć pułków. Oprócz 
praskiego jest jeszcze lwowski i jczefsztadz- 
ki korpus obrony krajowej, które są zupełnie 
zorganizowane. W innych okręgach wojsko­
wych korpusy obrony krajowej będą się do­
piero stopniowo organizowały w miarę, jak  
skarb wojskowy będzie miał na to pienią­
dze. Będzie to trwało póty, póki w okręgu 
każdego korpusu liniowego nie powstanie 
kompletna piesza dywizya obrony krajowej, 
któraby się od liniowego wojska jedynie 
mundurem różniła, a któraby jak  równy z 
równym mogła się łączyć z korpusem linio­
wym i pod wspólnym wodzem działać na 
wojnie. A i na tem jeszcze nie konieo, bo 
właściwym zamiarem ministerstwa obrony 
krajowej jest: stworzyć z tej obrony korpu­
sy zupełnie odrębne, samoistne i taką sarną 
mające wartość, co korpusy liniowe.

Dopiero w ostatnich czasach zaczęła »ię 
spieszniejsza robota dla osiągnięcia powyż­
szego celu. Zeszłego roku ukończono organi- 
zacyę piechoty olrony krajowej w okręgu 
lwowskim, a mianowicie utworzono dwa no­
we pułki i nową komendę brygadową. Taka 
całkowita dywizya obrony krajowej liczy, 
ja k  już wspomniano pięć pułków, a zatem o 
jeden więoej n  A dywizya liniowa, ale za to 
pałki obreny m ają po trzy bataliony, a puł­
ki liniowe po cztery. Skoro pułki liniowe 
zredukowane zostaną do trzech batalionów, 
to wówczas liozba karabinów czy to w dy- 
¥ ;zyi liniowej, czy w dywizyi obrony krajo­
wej będzie mniej więcej równa.

Po Pradze, obecnie zorganiz:>wan.j, na­
stąpić ma już jak neiryohiej organizacja obro­
ny krajowej w ok*ęgu korpośnytn krakow­
skim, gdzie na razie są tylko trzy jej pułki
0 13 batalionach. Utworzenie dwóch nowych 
pułków w tym okręgu nastąpi tak jak w P ra­
dze i we Lwowie w ten sposób, że o.l pułków 
czterobatalionowych odłączone zostaną czwarte 
bataliony, a połączone z rezerwowym, kadra­
mi utworzą owe nowo pułki.

Po Krakowie przyjdzie kolej na Wiedeń
1 Grac, a w Linou pułk drugi już otrzyma 
czwarty batalion.

Tym sposobem organiz icy a obrony kra­
jowej będzie dalej postępowała, tworząc nową 
armię obok istnirjąoej ouie zaś będą pod 
względem wartości bojowej równe sobie — 
obie razem wzmocnią stanowisko AnsTyi, ale

drob aycli szczegółaoh życia — a ostatecznie, 
życie składa się ze szczegółów drobnych — 
będę łagodnym, łatwym, ustępującym, będę 
posłusznym je j woli. Niech pani poprosi tu ­
taj tę Dyanę, pogardzającą mężczyznami i 
wytłómaczy jej w mojej obecności, że już 
nie j  istem ozłowiekiem, że uczyniła ze mnie 
stworzenie bezmyślne, że jestem je j psiakiem, 
że może mnie wodzi’ na pasku, że oddaję 
się na jej łaskę, że jestem  Azorkiem liżącym 
je j karcąca rękę.

— A jeżeli ona zażąda, aby Azorek spa­
lił wszystkie swoje książki matematyczne?

—- To Azorek spali je  co do jedne,,. Ra­
chunek ilości nieskończenie małych zawsze 
był moją pociechą, lecz jeżeli ta  boska, a za­
razem straszna istota zostanie moją żoną, to 
n° co on mi się przy aa ? Radość z posiada­
nia je j będzie dla mnie pociechą za wszelkie 
cierpienia, jakie podoba się je j sprawić nu. 
Niech pani poprosi ją  tuta„ i powie, że przy­
szedłem orosić o je j rękę. Niech decyduje o 
moim losie, bo nie mogę już dłużej czekać.

Czy zastanowiłeś się pan nad tem 
co mówisz ? Ależ, popsułbyś cały in te re s ! 
Niedawno prosiłeś mnie pan, bym popierała 
twoją sprawę, a ja  odrzekłam, że pan sam 
powinieneś zyskać ją  sobie, Dziś cofam moją 
radę. Jesteś pan tak  niezręcznym i tak nie­
cierpliwym, że możesz ją  zupełnie oascręczyć 
od siebie.,. Oświadczam więc, iż zobowiązuję 
się doprowadzić tę sprawę do końca, lecz pod

też i obie razem będą coraz hojniej czerpały 
ze skarbu państwowego na swoje potrzeby.

Przeciw Sokołom czeskim.
Wledeó, d. 16 lipoa.

W braku ważniejszych wypadków bur­
da, wyprawioną w Wiedniu przez radykałów 
w sobotę „Sokołom" czeskim, którzy obcho­
dzi . dziesiątą rocznicę założenia swego to­
warzystwa „Fiigner" — wypłynęła na po­
wierzchnię i* stała  się zdarzeniem polity- 
cznem. Od biedy chyba w tem możnaby się 
dopatrzeć polityki na tem całem zajścia, że 
tak samo jak  radykały niemieckie, tak  też i 
antysemici postanowili widzieć w uroczysto­
ści czeskiej, urządzonej na grunrie „niemie- 
ckiego“ Wiednia prowokacyę uczuć niemiec­
kich.

W istocie rzeczy prowokacyi wcale nie 
było choćby już  dlatego, że polieya z góry 
osu 'zeżoną była o obchodź' j i demonstraoyi 
przeciwko niemu, a zc swej strony nietylko 
ostrzegła Czechów i Niemców, ale i zarzą­
dziła co potrzeba, aby i rzekoma prowokseya 
i demonstr&cya jak  najbardziej blado wy­
padła.

Tak n, p. całą uroczystość zredukowała 
do ćwiczeń popisowych i do wieczorku; pie­
śni, które pozwoliła Czeohom śpiewać podda­
ła wprzód ostrej cenzurze, zabroniła pooho- 
du, dozwalając jedyrie  na gromadzenie się 
małymi grupami, sprowadzonej z Kolina mu­
zyce sokolskiej nie pozwoliła jawić się pu­
blicznie" w swoich mundurach, a wreszcie na­
kazała, aby cała uroczystość przeszła w zam­
kniętych lokalach.

Niemcom znowu polieya zapowiedziała, 
że surowo będzie przestrzegała porządku na 
ulicach i rzeczywiście z całą forsą go pilno­
wała.

Mimo to radykały urządziły demonstra­
cję . Stało się to przed restaur&oyą Stalleh- 
nera na Jórgerstrasse. Około godziny 5 popo­
łudniu zebrało się tam ze 100 studentów 
Niemców z bławatkami w dziurkach od gu- 
z: sów. Byli to przeważnie studenoi akademii 
roln czej. Liczni polioyanci nie dali im się 
zebrać w gromadkę, więc musieli grupkami 
ciągle się tam  i sam przechadzać, wydając 
od czasu do ozasu ogłuszające okrzyki. Po­
woli coraz więcej się tam ładzi zaczęło zbie­
rać, & nawet starsi ludzie w tłum się wmię- 
szali.

Gdy Czesi w czerwonych sokolskich co- 
szulaoh zaczęli nadjeżdżać fiakrami, demon- 
stranoi witali ich okrzykami „pfuj“. Około 
7 wieczorem już  tłum uliczny liczył ze 700 
głów, a sstandary rozmaitych czeskich sto­
warzyszeń wiezione w dorożkach w itała ha­
łastra coraz wrzaskliwiej.

Główny sztab demonstrantów alokował 
się w dwóch szynkach po przeciwnej Stal- 
lchnerowi stronie ulicy. Zaczął się już ozeski 
wieczorek pod silną strażą policyjną, a sytu- 
cya przed domem stawała si |  coraz groźniej -

warunkiem, że będziesz mi posłusznym. Gzy 
zgoda ?

— Cóż robić ? Zgoda.
— Przyrzec i dotrzymać, to dwie rze­

czy różne — zat.ważyła. — Wiesz pan, co 
powinieneś uczynić ?...

— Cóż takiego?
— Podczas ostatniego pobytu swego w 

N icei poznałeś się pan z jakim ś Anglikiem, 
słynnym rolnikiem i hodowcą bydła. Nieda­
wno otrzymałeś pan od niego zaproszenie. 
Otóż jedź do niego, studjuj jego system ho­
dowli, przyglądaj się jego owcom, krowom, 
koniom i nierogaoiźnie — i w miłem tem to- 
w arzjstw ie przepędź kilka tygodni. Przez ten 
czas będę pracowała dla pana, a jeżeli mi 
się nie uda. nie moja będzie wina.

— Mam Odjechać i nie w idzieć je j  przez 
k ilk a  ty g o d n i! To rzecz n iem o ż liw a !

— Jeżeli nie odjedziesz pan, za nic nie 
ręczę — odrzekła p. Sauvigny.

I  tak nalegała, tłómaczyła i groziła opu­
szczeniem jego sprawy, że wreszoie zgodził 
się na postawiony przez nią warunek.

— Niech Bóg błogosławi panią i poma­
ga ci w te., dobroczynnej pracy. Jutro  będę 
już  po drugiej stronie Kanału.

Ucałował je j ręoe i odjeohał.
W dziesięć minut po jego odjeździe do 

salonu weszła Jakóbina i rzekła z lekką iro­
nią :

— Nie wiedziałam, że młodzieniec ten 
je st tak okrutnym...

szą. Coraz wzrastał tłum  i obsadził tak ogró 
dek szynka Manula ja k  i jego główną salę. 
Oprócz wrzasków „pfui“ zaczęły ju ż  też pa 
dać na głowy nadjeżdżających Czechów rzod­
kwie, ciskane łapami demonstrantów.

Gdy między 7 a 8 wieczorem pojawiły 
się dwie większe grupy „Sokołów" po 40 o- 
sób każda, ubranych w mundury gwałt na 
ulioy zrobił się prawdziwie żydowski. Zaczę­
to gwizdać i piszczeć, aż uszy rozdzierało. 
W ogródku Mandla śpiewano chórem „W acht 
am Rhoin", „Der Gott, der Eisen waohsen 
liess* i lżono rząd austryacki, co się zmie­
ściło.

U wejśoia do szynku Mańdla stała gro­
madka prowodyrów, która dawała znak do 
awantur. P o lic ji było tego wszystkiego wre­
szcie zadużo i zaczęła występywaó ostro, & 
nawet weszła do szynka Mandla. Na to de­
monstranci weszli wszyscy do tego szynku, 
coprędzej posiadali za stołami i zamilkli. Po- 
lioya, wioząc to, wyniosła się na  dość pustą 
już ulicę.

Tymczasem koło wiaduktu kolei miej­
skiej „am W&hringsr G&r 1 opadły z k ija­
mi w ręku landy  radykalnych demonstran­
tów dwa towarzystwa czeskie, w których gro­
nie znajdowali się umundurowani sokoli. Je­
den z op&dniętych dostał ta*: potężnie kijem 
po głowie, że mu natychm iast przez eałą 
twarz wybiegł długi i gruby siniak.

Właściwa uroczystość ozeska, na której 
było reprezentowanych siedm stowarzyszeń 
sokolskich,-a wszystkie pojawiły się z czer­
wonymi sztandarami zaczęła się późno wie­
czorem. Tymczasem w ogródku Mandla 
polieya uwięz ia kilku demonstrantów, wypę­
dziła resztę z ogrodu do samego szynka, a 
tam  zaczęły się produkoye jakiegoś ohóru 
niemieckiego. Później wypędziła ioh polieya 
i stamtąd, więc się cofnęli do W&hringer 
Giirtlu. Za nimi przybiegli konno polioyanci 
i pilnowali porządku. U Stallchnera zostało 
urządzone biuro polioyjne, które otrzymywa­
ło ciągle telefoniczne doniesienia z sąsiednich 
ulftr. Polioya obawiała się, że im później w 
noo, tem demonstraoye będą groźniej s e, ale 
na szczęście obawy te się nie sprawdziły i 
noc mimo że do rana była niespokojną, prze­
szła bez znaczniejszy oh awantur.

W rezultacie je st dosyć uwięzionyoh 
Niemców i kilku Czechów poturbowanych 
niezbyt ciężko.

W  sprawie kredytu.
Lwów d. 17 lipca.

Z powodu ostatnich katastrof finanso­
wych w kraju naszym i rozmaitych poz&kra- 
jowyoh głosów o kredycie i kraohn galicyj­
skim, otrzymujemy następnjąoe uwagi z 
prośbą o zamieszczenie

Wszyscy myślący ludzie u nas — tacy! 
m ia n o wii ie , d la  których nie je s t obojętnem 
do bro kraju — o ile pragną gorąco er ergi

— O kim mówisz, moja droga?
— O panu Belfons, który przed ohwilą 

wyszedł stąd.
— - Skąd wiesz, że był tu taj ?
— Widziałem go z mego okna — odrze­

kła Jakóbina. — Powiedz mi, mateczko, przy­
rzekłaś mu moją rękę?

— Wierz mi, że nie prosił mnie o nią.
— Gdy Karolka chce skłamać, lub ukryć 

prawdę, zawsze się rumieni.., i w tej chwili 
jest pąsowa jak  wiśnia.

— Więc jesteś pewną, że przyjeżdżał 
oświadczyć się? — zagadnęła. — To dowo­
dzi, że zrobiłaś ma nadzieją.

— Nie życzę mu nic złego. — Jest u- 
przejmym, dobrym, naiwnym...

— Pan Belfons je st nietylko dobrym — 
z wyrzutem odrzekła pani Sauvigny — leoz 
nadto człowiekiem szlaohetnym i ma serce 
złote. Gdybym była na twem miejsou, nie 
robiłabym z niego igraszki.

W tej chwili otworzyły się drzwi salonu 
i po za niemi pokazali się doktór Oserel i pan 
Saintis.

Jakóbina odwróciła się do nich tyłem, 
lecz naprzeciw siebie miała lustro.

(C. d. n.

M a ga zy n  nowości M iko ła ja  L u d w ig a
w t  L w o w i e ,  u l i c a  f l ź l k k a  1. 14 11
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Żaboty, krawaty damskię i męskie, rękawiczki 
glace i uiciane, pończochy damskie i dziecinne.
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cznego i stanowczego działania w tym  kie- 
rnnkn, ażeby stosunki kredytowe w naszym 
krajn  doczekały się gruntownej sanacyi i o- 
becne przesilenie ciężkie ażeby skończyło się 
jak  najprędzej, widzą to i wiedzą, iż proku- 
ratorya i sądy same asanacyi tej nie prze­
prowadzą. Z tą  samą bowiem stanowczością, 
a jakr powinne być wyplenione nadużycia, 
które do obecnego przesilenia doprowadziły, 
należałoby zabrać się i do dodatniego dzia­
łania, ażeby skutki tego przesilenia zneutra­
lizować. Dotyka ono m ateryalnyoh interesów 
szerokich warstw ludności. Lecz widocznem 
jest także dla każdego, kto trzeźwo na rze­
czy patrzy, i i  wrogi naszego kraju  wyzy­
skują je  ju ż  teraz i w przyszłości nie za­
niedbają wyzyskiwać skwapliwie na naszą 

odę także i w zakresie polityki.
Ofiarność sejmu i ofiarność prywatna 

uczyniły wszystko, co było możliwem, ażeby 
szeroka publiczność została uchronioną od 
s tra t w tegorocznych katastrofach finanso­
wych. I  jeżeli we W iedniu wchodź teraz w 
modę mówić ciągle o „krachu galicyjskim" i 
porównywać go z g ełdziarskiem przesileniem 
wiedeńskiem z roku 1878, to takie porówna­
nie o tyle nie domaga, że wiedeński krach 
z roku 1878 nie był niczem innem, jak tylko 
na zimno obmyślanym rabunkiem szerokiego ea- 
stępu drobnych spekulantów preee meliceną klikę 
wielkich spekulantów. Ta klika zagarnęła ol­
brzymią różnicę rachunkową, przegraną pod­
czas krachu przez szeroką publiczność — t.j. 
około 300 milionów złotych, a nadto pocnło- 
nęła także lwią część z sumy 20 milionów 
złr. uchwalonej przez ówczesną większość li­
beralną w ładzie państwa jako  zasiłek ze 
skarbu państwa na cele sanaoyi chorego ta r­
gu pieniężnego.

Tego wszystkiego w galicyjskim krachu 
nie ma. U nas nie ma mianowioie tyoh, któ 
rzy obłowiliby się na przesileniu teraźniej- 
szem.

Z niesłychaną gdzie indziej szczerością 
i dobrą wolą zabrał się kraj, zabrała się cała 
uczciwa opinia publiczna do badania i wy­
świecania błędów i nadużyć, które stały się 
przyczyną katastrofy finansowej. £ tak  spra­
wozdań le sejmowej komisyi budżetowej, jak  
niemniej także rozprawa sejmowa nad kata­
strofą w gal. Kasie oszczędności we Lwowie, 
są wymownym i dobitnym dowodem tej do­
brej woli i powszechnej gotowości do ofiar w 
tym  kierunku, ażeby uratować zachwianą re- 
putaoyę naszego kredytu publicznego.

W artykule p. t. „Apostołowi" kredytu“ 
który przytoczony był przed kilku dniami w 
Gazecie Narodowej z Wiener Allg. Ztg. M. zro­
biono nam zarzut — przyznać potrzeba nie­
stety słuszny, iż absorbowani walki o zdo­
bycie i ugruntowanie samorządu narodowego 
zaniedbywaliśmy prace około ekonomicznego 
podźwignienin kraju Nie trw ajm yż nadal w 
tym  b łędzie! Przeciwnie, bolesne odkrycia i do­
świadczenia tegoroozne nieohaj położą tamę 
niezdrowemu kredytowi, a l e  n i e c h  n i e  
z a b i j  a j  ą z d r ó w  e g o  k r e d y t u ,  z d r o ­
w e j  i r o z u m n e j  p r z e d s i ę b i o r c z o -  
ś oi !

Tegoroczne katastrofy finansowe dają 
się odczuwać dotkliw a zupcom i przemysło­
wcom, rozmaitym spółkom, które w naszych 
stosunkach mogą egzystować tylko przy po­
mocy wydatnego kredytu Spowodowane ka­
tastrofami zaniepokojenie targu pieniężnego 
oddziaływa fatalnie na nas;« handel i prze­
mysł i wogóle na tok wszystkich interesów.

Gdy więc zgromadzenie członków gal. 
Kasy oszczędności załatwiło e ę ju ż  teorety­
cznie z minionem złem. które tę  instytucyę 
wprowadziło w przesilenie, rozumną inter- 
wencyą rządu i sejmu obecnie ju ż  uchylone, 
wydział Kasy oszczędności winien zwrócić te­
raz uwagę także i na dalsze int< icye sejmu, 
jakie nim kierowały w eanacyi stosunków w 
gal. Kasia oszczędności. Mianowicie chodziło 
sejmowi z jednej strony o to, ażeby instytu­
c j i  tej przywrócić zachwiane zaufanie u sze­
rokiej publiczności, a z drugiej striTiiy utrzy­
mać ją  na tej wysokośoi, aby mogła wspie­
rać swojemi zasobami, rozumnie uregulowa­
nym, do najwyższego stopnia przezornym 1 
ostrożnym, ale wydatnym kredytem zdrową 
i wdeiębiorcaość produkoyjną w kraju.

Otóż w tym  kierunku powinna obeonie 
zaoząó Kasa oszczędnośoi dtuatac a wydział 
udzielić nowej dyrekcyi zachęty i otu.-hy.

lZ>
Kwestyę, od niejakiego czasu bardzo ży­

wo roztrząsaną publicznie, a mianowioie, ozy 
szkoła ludowa powinna tylko ogólnie kształ­
cić młodzież, czy też obok tego, albo raczej 
przeważnie dawać tej młodzieży znajomość 
praL tycznych zajęć — objaśnia w ostatnim 
numerze Szkoły dr Majchrowicz, oparty o pra- 

niemieekie, na przykładnie, wziętymce
z Francyi i pisze:

W najnowszych czai ih obudził się we 
Francyi żywy ruch za reformą szkolnictwa lu­
dowego. Zarzucają tam powszechnie obeonej 
szkole ludowej, że nauka w niej zoyt mało 
uwzględnia potrzeby życia praKtycznego, że 
wyniki nauki nie odpowiadają nowym wyma­
ganiom, które życie praktyczne stawia dziś 
dzieoiom z ludu pocnodząoym, że krótko mó­

wiąc, szkoła Indowa we Francyi mija się 
z swym właściwym celem, którym jest dziś — 
zdaniem niezadowolonych — jedynie i wyłą­
cznie: przygotowanie do życia i do walki o 
byt. Aby złemu zaradzić, wybrano drogę, za- 
sługującą bądź co bądź na uwagę nietylko 
pod względem teoretycznym.

Wychodząc z tego zapatrywania, że przy­
szły zawód, przyszłe ukształtowanie się życia 
u uczniów zależy w wysokim stopniu od oko­
licy, w której żyją, jak niemniej od zwycza­
jów, źródeł zarobku czy przemysłu, w okolicy 
tej najbardziej rozwiniętego, postanowiono na­
dać szkołom Indowym francuskim cechę ped 
każdym względem lokalną. I  tak np. m a j  
uczniowie okolicy przeważnie rolniczej otrzy­
mywać w nauce przeważnie wiadomości o u- 
prawie roli w okolioaob, obfitujących w win­
nice, ma być uprawa winnej latorośli przed­
miotem nauki w szkole ludowej, na wybrze­
żach ma się już nczeń w szkole Indowej za­
znajamiać z zasadami nautyki, rybołostwa, 
itp. Stosownie do charakteru danej okolicy 
mają dzieci nozyć się wiadomości, mogących 
im się przydać w życiu praktycznem.

Francuski departament wyohowania pu­
blicznego uczynił już nawet pierwszy krok na 
drodze do urzeczywistnienia tej ważnej nie 
zmiernie reformy, wydając już we wrześniu 
r. 1898 reskrypt w sprawie urządzenia nauki 
w szkołaoh ludowyoh w okolicach nadbrzeż­
nych.

Wedle nowego planu dzieci od la t 8 do 
13, uczęszczające do szkół elementarnych w 
krajach nadbrzeżnych, otrzym ają naukę za­
stosowaną do potrzeb przyszłego żeglarza^ i 
rybaka. Do tych „przedmiotów" należą: wia­
domości hygieniczne, odnoszące się do życia 
na morzu, a w ięc: o pożywieniu, ubiorze, 
sztuce pływania itp, o łowieniu ryb na otwar- 
tem morzu i nad brzegami, żegludze na o- 
twartem morzu i na brzegach, opis łódki ry­
backiej i ratunkowej, zwiedzanie takich łó­
dek, nazwa i użytek części składowych sta t­
ków rybackich, rozmaite rodzaje okrętów, 
port i jego części, wyrazy teohniozue żeglar­
skie, okręty obce i ich różnica od francu­
skich. Do tego zakresu wiadomości dołączają 
się w klasaoh najwyższych tyohże szkółek: 
nauka praktycznej astronomii, konstelaoye, 
gwiazdy polarne, pozorny bieg słońca, roz­
maity czas trwania dni i nocy, porównanie 
dnia z nocą, księżyc i jego tazy, przypływ i 
odpływ morza, mapy morskie i ich użycie, 
mierzenie głębokości morza, latarnie morskie, 
telegrafy podwodne, kompas: deklinacya i
waryaoya igły magnetycznej, wiadomości ge­
ograficzne o wybrzeżach sąsiednich, zwła­
szcza angielskioh, fauna i flora, kotwica, ża­
gle, liny okrętowe itp.

Dalszy program dla młodzieży od la t 
14 do 20 rozszerza i pogłębia znacznie pro­
gram  nauki początkowej.

Plan takiej reformy szkół ludowych ma 
obok niezaprzeczonych stron dodatnich, nie­
mało i ujemnych, trzeba bowiem przyznać, 
że przygotowywanie systematyczne dziatwy 
do je j przyszłego zawodn, tym  razem do za­
wodu rybackiego lub żeglarskiego i to od la t 
najmłodszy ih, przedstawia poważne korzyści, 
jakie daje zupełne zżycie się z morzem i je ­
go przygodami. Z drugiej strony plan ten 
nie zgadza się ze zdrową i powszeohnie uzna­
ną zasadą pedagogiczną, że zadaniem szkoły 
ludowej powinno być w pierwszym rzędzie 
bndzenie i rozwijanie życia duszy dz’eeięeej, 
nie zaś udzielanie wiadomości zawodowych, 
do któryoh zrozumienia potrzeba już  pewne­
go przygotowania. Jest tedy rzeczą prawdo­
podobną, że program nauki, tu nakreślony, 
sam przez się nienastręczająoy powodów do 
zarzutów, będzie przesunięty do la t wyż­
szych np. do la t 12—18, a wtedy rzeczpospo­
lita francuska przez rozpowszechnienie wia­
domości nautycznych zyska z czasem pokaźny 
zastęp młodych ludzi, przydatnych do floty 
francuskiej, tak w pokoju ja k  i w wojnie.

Połączenie oba tych celów: harm onijne­
go rozwoju władz duszy dziecięcej z uwzglę­
dnieniem rozwoju fizycznego z jednej strony, 
a przygotowanie do życia praktycznego po­
dług zasady: „ncw scholae, sed vitae discimus 
tzn. „uozymy się dla życia, a nie dla szko- 
lyU _  z drugiej strony byłoby ideałeip, do 
którego nowoczesna szkoła Indowa dążyć po­
winna.

Narzuca się pytanie, skąd to pochodzi, 
że ideał ten nawet w przybliżeniu nie tylko 
w naszych czasach lecz i w dawniejszych nie 
został osiągnięty, mimo że go ludzkość od 
dawna znała i nauczała.

Aż do wieku X IX  jedyną i wyłączną 
zasadą szkoły ludowej było zdanie Senek i: 
„non s c h o l a s e d  vitue discendum estu a  i dziś 
jeszcze poważny zastęp pedagogów radby za­
sadzie tej przyznać pierwszeństwo przed za­
sadą formalnego kształcenia. I  nie ma w tern 
nic dziwnego. Szkoła ludowa zawdzięcza swe 
powstanie potrzebie praktycznej i do życia 
praktycznego zawsze stosowała swoją rgani- 
zacyę, że zaś owo nvitaeu w różnych okresach 
czasu rozmaicie się kształtowało, przeto sto­
sownie do tego zmieniało się i zadanie szko­
ły  ludowej.

Comenius, Rousseau i filantropizm wpro­
wadzają przełom w zapatrywaniach na tę  
sprawę. Harm onijny rozwój sił umysłowych 
i fizycznych staje się głównem zadaniem 
szkoły — wprowadza je  zaś w praktyczne

wykonanie Pestalozzi. Zwolennicy i stronnicy 
szwajcarskiego pedagoga, zwłaszcza Diester- 
weg, rozwinęli zbyt jednostronnie tę  zasadę, 
a hasłem ich jedynem stał się odtąd rozwój 
sił formalny. Zasługą tego tak  zwanego for­
malnego kierunku je st większe niż dotych- 
ozas uwzględniane psychologii w wychowa­
niu. H erbart i jego zwolennicy, opierając się 
również na psychologicznych podstawach, 
wprowadzają zamiast „poglądu" w nauozaniu 
na plan pierwszy „bndzenie interesu dla na­
uki". Tak więc walki między zwolennikami 
materyalnego a formalnego kierunku w szko­
le o przewagę jednego lub drugiego, nie mo­
żna uważać za skończoną i kto wie, czy k ie­
dykolwiek za ukończoną będzie ją  wogóle 
można uważać.

Sanatoryum zakopańskie.
Kraków 16 lipca.

Od sierpnia r. z. w pismach codziennych 
bardzo często czytnje się o projektowanem 
na niedaleką przyszłość sanatoryum w perle 
tatrzańskich gór w Zakopanem. Głosy nie wy­
czerpały tematu, były krótkie i niedawsły 
należytego wyobrażenia o tern wielkiem przed­
sięwzięcia, któremu nie potrzeba reklamy, 
jeno w całej pełni zasługuje na podanie naj­
obfitszych szczegółów do publicznej wiado­
mości. Przecież celem przyszłego sanatoryum 
jest energiczna walka z suchotami wypowie­
dziana z oparciem się o cały arsenał um iejęt­
ności, natury i kapitału. Jeśli się posiada do 
rozporządzenia i jedno i drugie i trzecie, a 
w tym wypadku tak jest, to można spokojnie 
spoglądać w przyszłość i być pewnym powo­
dzenia, które w oba formach i moralnej i
materyalnej może nastąpić.

Dotychczasowe dzieje sanatoryum są na­
stępujące : W styczniu rb. związanem zostało 
w Krakowie stowarzyszenie z poręką ograni­
czoną o udziałach po 500 zł. mające na celu 
urządzenie w Zakopanem uzdrowiska dla su ­
chotników. Do stowarzyszenia przystąpili za­
raz w pierszej ohwili Konstanty hr. Potocki,
Henryk Sienkiewicz, Ignacy Paderewski,
Brunon Abakanowicz z Paryża, rektor Kna-
piński profesor Rozenblatt i Dr. Kazimierz 
Dłuski z Paryża.

Oprócz nich wpisali się następnie profe­
sor Ignaoy Baranowski z Warszawy, dr. Bro­
nisław ChrosfcowBki z Warszawy, p. Marya 
Bądąrzewska z Wołynia, dr. Dunin- z W ar­
szawy, ordynat Adam hr. Krasiński, pp. Eme­
ryk, Aleksander i Józef Mańkowscy z W oły­
nia, dr. Józef Składowski z W arszawy p. Mi­
chał Sobański z Podola, E lżbieta hr. Tyszkie- 
wiczowa i wiele innych osób z W arszawy i 
prowincyi zabranych W  szczególności silnego 
poparcia m ateryalnjgo dostarczyli lekarzy 
warszawscy, którzy formalnie cieszą się pro­
jektem sanatoryum, słusznie twierdząc, iż w- 
przyszłości nie będą zmuszeni w ysyłać oho 
rycb za granicę, co dla nich tak  pod wzglę­
dem leczniczym ja k  i pieniężnym bardzo wa­
żną będzie rzeczą. Droga tedy będzie krótka a 
więc mniej dla chorych męczącą i tańszą a po- 
wtćre nie będą cierpieli wskntek nostalgii, k tó­
rej prawie wszyscy cierpiący na płuca doznają 
za granicami krajn.

Stowarzyszenie ukonstytuowało się, wy­
bierając prezesem rady nadzorczej nadzw y­
czaj gorliwie sprawą zajmującego się Kon­
stantego hr. Potockiego a dyrektorem dra 
Kazimierza Dłuskiego. Obecnie sprawa tak 
się przedstawia, iż z potrzebnego do przed­
siębiorstwa kapitału 200.000 zł. dwie trzecie 
już  są złożone, grun t pod budowę ju ż  kupio­
ny i rozpoczęte przedwstępne czynności. Te­
ren, na którym stanie sanatoryum wybrano 
nadzwyczajnie szczęśliwe. Jestto miejsce osło­
nięte od wichrów, zalesione w niewielkiej od­
ległości od Gubałówki w kierunku ku Ko- 
ścielnikom. Sanatoryum od Krupówek odda­
lone będzie o trzy  kilometry.

W kosztorysie uzdrowiska pomieszczono 
wszystko, czego domaga się nauka i doświad­
czenie. Jednein słowem w Zakopanem nie bę­
dzie niczego brakowało co się znajduje w sa- 
natoryaoh zagranicznych, natom iast wielu u- 
rządzeniami przewyższać będzie obce. Z ko­
sztorysu zasługują na szczególną wzmiankę 
takie cyfry, ja k  np. koszt antyseptycznego o- 
bicia 5000 zł., linoleum 4500 zł, dwie windy 
3000 zł., instalacya elektryczna 10000 zł., wo- 
dooiągi, klezety, studnia i łazienki 6000 zł., 
centralne ogrzewalnie 9000 zł., urządzenie 
parli u 6000 zł., pralnia i sterylizator 4000 zł. 
itd. Z tego już można osądzić, iż całe urzą­
dzenie będzie na wysokości czasów najno­
wszych. Czegóż chorym piersiowo trzeba? 
Dobrego powietrza, wygód w najszerszem te ­
go wyrazu pojęciu, dobrego odżywiania się, 
spokoju i dzielnej opieki lekarskiej. O tern 
wszystkiem w przyszłem sanatoryum pomy­
ślano i to wszystko chorym będzie zape­
wnione.

Na przyszłem walnem zgromadzeniu a- 
keyonaryuszów, które zwołano na sierp eń, 
uchwaloną zostanie po ukończeniu wstępnych 
i przygotowawczych czynności budowa za­
kładu, co potrwa około roku tak, iż sezon 
pierwszy .rozpocznie się w jesieni r. 1900. 
P lany są już  gotowe z uwzględnieniem wszyst­
kich możliwych wymagań a twórcą ich je s t 
tutejszy znany architekt p. W andalin Berin- 
ger. Pozostała trzeć: i część udziałów je s t je

szcze do wzięcia, wobec jednak  zaintereso­
wania się sprawą przez W arszawę i Króle­
stwo niebawem zapewne trudno je  będzie do­
stać. W ostatnich dniach przybyło k ilkuna­
stu akoyonaryuszów, do któryoh należą ban­
kierzy warszawscy i wielu lekarzy.

Oprócz zadowolenia, iż się przyczynia 
do dobrego dzieła udziały wobec wybitnej 
potrzeby stworzenia pierwszego i jedynego sa­
natoryum na catym obszarze Polski, dają zape­
wnienie, iż będą się bardzo dobrze procento 
wały. A więc i jako interes sprawa przed­
stawia się świetnie. Najmniejsze zajęcie uzdro­
wiskiem zakopańskiem okazała Galioya, co 
rię jednak tłómaczy tegorocznemi nieszos ę- 
śoiami finansowemi.

W końcu słówko o dyrektorze zakładu 
dr. Kazimierzu Dłuskim. Jest on duszą przed­
siębiorstwa a odznacza się energią, zapobie­
gliwością pomysłowością. Pomimo, iż w Pa­
ryżu wyrobił sobie znakomitą jako lekarz 
markę, porzucił obczyznę, by pracować dla 
swoich. Będąc specyalistą od chorób piersio­
wych i uznaną powagą, wybiera się jeszcze 
na przyszłą zimę do dr. Turbana w Davosie, 
by w dalszym ciągu studyowaó praktykę sa­
natoryjną. W jego dłoniach spoczywać bę­
dzie kierunek uzdrowiska a pomocną mu bę­
dzie małżonka, która uzyskała dyplom dokto­
ra medycyny w Paryżu.

Zacnym zamiarom i uozciwej pracy ży­
czyć należy powodzenia; na brak życzliwości 
przyszłe sanatoryum użalać się nie może.

Kaźmierz ze Lwowa.

Adminisiracya i ekspedycya

G AZETY NARO
przeniesioną została z ul. Karola Ludwika

na ul. Kopernika 7 (sklep)

/ /

do domu, w którym mieści się na pierwszem 
piętrze redakeya,

K R O N I K A .
Lwów dnia 17 Lipna.

Zapiski osobiste. Minister Jędrzejowioz 
przybył do Krakowa, zkąd udaje się dalej 
na trzytygodniowy urlop do Staromieścia.

Odznaczenia. Cesarz nadał krajowemu 
inspektorowi szkolnemu drowi Sewerynowi 
Dniestrzańskiemu przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę na dinery turę 
ty tu ł radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

S ankcji swej udzielił cesarz uchwalo­
nemu przez galicyjski iejm projektowi usta­
wy o zmianie stosunków prawnych stanu 
nauczycielskiego w publicznych szkołach lu ­
dowych.

Zaręczyny w domu cesarskim . Dzien­
niki wiedeńskie notują pogłoskę, że córka śp. 
oesarzewieża Rudolfa arcy^s. Elżbieta, licząca 
obecnie lat 16, zaręczyć się ma wkrótce z ks. 
Robertem wirtemberskim, wnukiem arcyks. 
Albrechta po córce. Ks. Robert liczy lat 26.

Pomoc dla dotkniętych powodzią. W y­
dział krajowy udzielił wydziałowi powiatowe­
mu wadowickiemu, chrzanowski ima i 'wie- 
lickiem po 500 złr. bezzwrotnej zapomogi du 
rozdziało na zakupno żywności dla dotknię­
tych ostatnią klęską powodzi. Nadto udzielił 
wydział krajowy dyrekcyi krajowej szkoły czer­
nichowskiej zasiłku 100 złr. do rozdzielenia 
pomiędzy mieszkańców wsi, stanowiących wła 
snośó funduszu krajowego t. j. CłfonrchuWd., 
Czemiohówki i Klo&oszyna.

Do służby w m inisterstw ie spraw we­
w nętrznych powołał prezydent ministrów ko­
misarza powiatowego W ładysława Podoza- 
skiego.

Ze sfer sądowych. Lwowski wyższy sąd 
krajowy przeniósł na własną prośbę w do 
tychczasowym charakterze służbowym: Leona 
Sochaniewicza, prowadzącego księgi gruntowe 
ze Złoczowa do Stanisławowa i starszych ofi- 
cyałów kancelaryjnych: L. Pietrusiewiozą z 
Kałusza do Przemyśla, a M. Kaznowskiego 
z Kopyczynieo do Tarnopola i zamianował 
prowadzącymi księgi gruntowe w IX  klasie 
rangi starszych ofieyałów kancelaryjnych: B. 
Brygidera z Peczeniżyna dla Lwowa, W. Przy­
bylskiego z Dobromila dla Przemyśla, J. Peł­
czyńskiego z Tłumacza dla Zł iczowa i ofi- 
oyała kancelaryjnego F. Wowkonowieża z 
Tarnopola dla Złoczowa, starszymi ofieyała mi 
kancelaryjnymi w IX  klasie rangi W. Rafa- 
łowskiego dla wyższego sądu kraj. lwów kiego, 
tudzież ofieyałów kancelaryjnych D. Denkę 
ze Lwowa dla Bursztyna, W. Kruszelnickiego 
ze Stanisławowa dla Buczacza, M. Mikulma 
ze Złoozowa dla Brodów, K. Behma ze Sta­
nisławowa do Jarosławia, S. Des Logesa ze 
Lwowa do Dobromila, F . K. Białowąsa z Ko- 
łopayi dla Peczeniżyna, Em. Albinowskiego z 
Uhnowa dla Kałusza, M. Andrzej owakiego ze

ro lwowskiego, J . 
dla Tłumacza i K.

Lwowa dla
Swidzińskiego z Żółkwi 
Małeckiego z Przemyśla dla Kopyozyniec.

Związek m ałżeński panny Jadwigi 
Rossknechtówny z dr. Eugeniuszem z Ohy- 
szowa Romerem, docentem uniwersytetu 
lwowskiego, pobłogosławiony zostanie 18 bm. 
o 7 wieczorem w kościele parafialnym oko­
cimskim.

Międzynarodowy kongres geografów 
będzie obradował w rokn bieżąoym w Berli­
nie od 28 września do 4 października. Au- 
stryacki minister oświaty zawiadomił rady 
szkolne krajowe, że mogą profesorom szkół 
średnich, geografom, udzielać urlopów na 
wyjazd na ten kongres, ale pod warunkiem, 
że przez to nauka w szkole nie poniesie 
zDytniego uszczerbku.

Z powodu podmolek torn kolejowego
pod Jarosławiem spóźnił się w niedzielę wie­
czorny pociąg przychodzący do Lwowa z K ra­
kowa o godzinę.

Okropny wypadek. Bazyli Kanofaoki, 
gonciarz lwowski był w poniedziałek rano 
zajęty pobijaniem dachn na jednym  z parte­
rowych domków na nl. Zimorowiczowskiej. 
Zajęty swą robotą nie zauważył, ie posuwa­
jąc  się w górę, staje na ślizkim omszonym 
gonoie, pośliznął się i runął bezwładnie 
na bruk, przyozem obok zwichnięcia ręki i 
nogi doznał wstrząśnienia mózgu. Zawezwa- 
nie pogotowie stacyi ratunkowej opatrzyło 
nieszczęśliwego prowizorycznie i odwiozło go 
do szpitala powszechnego. Życin Kanofaokie- 
go grozi niebezpieczeństwo.

Egzamin dojrzałości w przemyskiem 
seminarynm nauezycielskiem żeńskiem zło­
żyły w r. b: An. Adl:fówna, W. Bandyrzan- 
- a> H. Bierzeoka, Ań. Boberska, z odzr S. 
Byrozanka, z odz. W. Uhruniówna, M. Czar­
necka, z odz. 01. Dobrzańska, M. Dzierzyńska, 
z odz. S E kiftów na, H. Gilowska, Z. Graf- 
fównn, Eu,". Herwówna, z odz. W. Kleezkow- 
ska, Aug. Klonowska, S. Kostowiecka, M. Ko- 
znarska J. Kusibianka, z odz. 01. Lityńska 
H , Liczakówna, z odz. Z. Liżewska, z odz. S. 
Łobazianka, z odz. M. Łososiówna, 01. Bfaśla- 
nikówna, G. Miarkowska, K. MLkówna. W. 
P drynówna, z odz. K. Pazdanowsua, H. Pi­
lawska, z odz J  Podolińska, F . Praszałowi- 
czówna, El, Radwańska, J . Ryziewiozówna, 
z odz. S. Schenkerówna, H. Sehlamówra, z 
odz. S. Solonówna, Sz. Sternówna, K. Ujva- 
równa, Em. Waciówna, M. Wachalówna, W. 
Wifcolska, T. Zacharyasiewiczówna, H. Zają­
cówna, z odz. M. Ziembicka, iS. Źnrakowska 
i eksternistki: M. Fiszerówna, An. Grzywiń- 
sba. W. Hermanówna, M. Konopacka, z odz. 
M. Lanikiewiczówna, S. Morawieeka, S. Pięko- 
siówna, Ań. Ponikiewska, z odz. K. Ringle- 
równa i El. Zgudówna.

TT teatrze krakowskim w niedzielę od­
było się ostatnie przedstawienie pod dyrc 
koyą p. Pawlikowskiego. Grano „Zemstę" 
F re d r j. Po przedstawieniu publiczność dłuż­
szy esas nie opuszczała sali, żegnając dyre­
ktora gorącymi oklaskami. Artyści urządzili 
dla p. Pawlikowskiego ucztę pożegnalną, on 
zaś zaprosił cały personal na poniedziałek na 
wycieczkę na „Panieńskie Skały."

We wtorek odbędzie się posiedzenie ko­
misyi teatralnej, celem wprowadzenia w u- 
rzędowanie nowego dyrektora teatru  p. Ko­
tarbińskiego, który wrócił właśnie z reżyse- 
r n p. Solskim z Wiednia, dokąd jeździł po 
zakupno rekwizytów teatralnych.

Zjazd chirurgów polskich rozpocznie się 
w Krakowie we wtorek o godzinie 9 rano w 
klinice chirurgicznej i potrwa dwa dni.

Z Krakowa uciekł futernik Brandt, za­
brawszy cudze futra u siebie złożone na prze­
chowanie. F u tra  te po drodze do Ameryki 
sprzedał.

Wiec katolicki zwołany w Krakowie na 
ubiegłą niedzielę do ujeżdżalni pod Kapnoy- 
nami w sprawie święcenia niedziel i świąt 
udarem nili socyalni demokraci pod wo zą 
Kurowskiego. Skoro tylko wiec zagaił p. 
Stróżyński zaczęli socyalni demokraci, zebra­
ni w wielkiej liczbie krzyczeć „preoz z nim" 
i doprowadzili do tego, że komisarz policyi 
dr. Banach musiał kazać policyantom „esżcze 
przed zgromadzeniem rozprószyć zgromadzo­
nych. Razem z socyalnymi demokratami było 
uczestników wiecu do dwóch tysięcy. Preze­
sem wiecu był dr. W icher kie wicz, a referen­
tami m eli być profesorowie Gzerkawski i 
Roztworowski. Rano o godzinie 11 na inten- 
cyę wiecu odprawił mszę św. ks. kanonik 
Spiss, a kazanie wypowiedział ks. Bukowski. 
Podczas nabożeństwa zebrano około 50 zł. na 
rzecz Indu dotkniętego powodzią.

Z trag td y i życia. W Cecoracb, koło Je­
ziorny, uderzony przez konia, umarł przed kil­
ku dniami rządca dóbr metropolitalnyoh Fer­
dynand Gottwald. Małżonka jego chora pod­
ówczas na tyfus, dowiedziawszy się o nagłym 
zgonie męża, umarła w dwa dni po nim. Śp. 
Gottwalclowie, ludzie nieskazitelnego charak­
teru i rzadkich cnót obywatelskich, osierocili 
sześcioro nieletnich dzieci.

Obrady konferencji nauczycielskiej w 
0  berty nie z 13 i 14 b m. w bieżącym roku 
bardzć zainteresowały obertynian. Słuchali 
ich z niezwykłem zajęciem i korzyścią jak  
nigdy dotychczas. Jest to zasługa w pierw­
szej linii n.ezawodnie, obecnego inspektora p. 
Krukowicza — który postawił sobie za zada­
nie nie tylko ujednostajnić naukę w całym 
okręgu — ale co najważniejsza stworzyć po­
między nauczycielstwem a ludnością pewien 
łącznia przyjacielskiej życzliwości — ażeby 
tem łatwiej dojść dc pożądanego w powiecie 
celu. Nie mniej należy się to uznanie prze­
wielebnemu ks, Drągiewiezowi, jako prezesowi 
miejscowego kółka pedagogicznego, który 
swym wpływem stara się tę miłość między 
ludem a nauczycielstwem krzewić. Dla uroz­
maicenia obrad urządził p. Krukowicz wykład 
z dziedziny rolnictwa, który wygłosił p. Wło­
dzimierz Markowski nauczyciel szkoły rolni­
czej z Horodenki na te m a t: „ O, szkodnikach
polnych i ich zwalczania."

Po skończonyoh obradach zaprosił wszy­
stkich uczestników ks. dziekan Drągiewicz do 
siebie a serdeczną u niego pogawędkę prze­
platały znakomicie wykonane pieźni polskie i 
ruskie.

Zbrodnicza rodzina. W Czwartkowicaoh 
koło Krzeszowic pod Chrzanowem ostatnia 
powódź wymuliła w potoku górskim Elia- 
szowka, przykryte w korycie tego potoku 
grubą v wrstwą kamieni, zwłoki niemowlęce. 
Wyrodną matkę wnet wyśledzono i natych­
miast uwięziono wzaz z ojcem je j i bratem, 
którzy podobno są winnymi także mnej z tym 
występkiem przyczynowo łączącej się zbrodni.

W LuMónlu ubi sgłej niedzieli dał kon­
cert śpiewacki p. Orzelski, dawny tenor tea­
tru  lwowskiego. Akompaniował ma znany 
kompozytor p. G 11. P. Orzelski chory był 
przez cały rok ubiegły i przymusowo odpo­
czywał pu natężającej pracy teatralnej.

Przez ten rok nietylko piękn^ dawniej 
głos jego nabrał jeszcze pewności i siły, ale 
go też wykształcił p- Orzelski znacznie, to też 
koncert lubieński cieszył się olbrzymiem po­
wodzeniem artystycznem. P. Orzelski śpiewał 
najpopularniejsze arye z oper polskich i ob- 

ch, a mięc
poi

cych, a między innymi i „Barkarolę0 Galla.

flGwości z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Seliayerów we Lwowie.
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Każdy punkt programu budził zachwyt w 
słuchaczach, których zebrały się prawdziwie 
tłumy. Było kilkaset osób.

Kwity polskie. Opawska dyrekcya skar­
bowa wydała rozporządzenie, ażeby urzędy 
podai ko we w Cieszy ńskiem przyjmowały kwi­
ty  polskie, Rozporządzenie to wywołał ks. 
proboszcz Karol Paździora. Z początkiem te- 

o roku chciał ks. Paździora podjąć swoją 
pensyę w głównym urzędzie podatkowym 
cieszyńskim złożył w tym celu temu urzę­
dowi kw it po polsku nap sany. Cieszyński 
urząd podatkowy nie przyjął tego kw tu , a 
ponieważ ks. Paździora żądanego kwitu po 
niemiecku wystawić nie chciał, wskutek tego 
nie wypłacono mu pieniędzy. To spowodo­
wało ks. Paździorę do wniesienia zażalenia, 
a  w załatwienia tego zażalenia doręczono ks. 
Paździorze wymienione orzeczenie dyrekcyi 
skarbowej opawskiej, którem polecono urzę­
dowi podatkowemu cieszyńskiemu wypłacić 
pieniądze ks Paździorze za kwitem polskim 
i równocześnie nakazano na przyszłość przyj- 
mowi.ć kwity polskie.

Do gimnazyum cieszyńskiego polskiego 
uczęszozało w ubiegłym roku 197 uczuiów do 
dwóch oddziałów klasy pierwszej, dwóch dru- 
g e j ,  do trzeciej i czwartej. Na to było u- 
czniów z Galicy i 40, ze Slązka Pruskiego 1, 
z Austryi Dolnej 1, i z Bukowiny 1, wszy­
scy jednak mówili w domu po polsku. Jeden 
był wyznania grecko katolickiego, jeden żyd 
i 36 ewangielików Synów chłopskich było 
91, robotniczych 29 a rzemieślniczych 26. Do­
brze się uczyło 171, a poprawek dano 16.

Czesi wiedeńscy postanowili wznieść w 
W iedniu swój „dom narodowy" zawiązali 
więc w tym celu stowarzyszenie udziałowe, 
zebrali dotąd 21.130 koron i ciągle zbierają 
udziały, które dość licznie się zgłaszają.

Nie - cy p ro w in c ja : Cze hy. Jeden z 
adwokatów niemieckich w Czechach na li- 
staoh, które dc klientów swoich wysyłał, po­
dawał swój ad res: adwokat X  w mieście Y 
z takim dodatkiem: w Niemczech, w prowin- 
cyi Czechach, Oskarżony o to przed radą dy­
scyplinarną swojej ;zby adwokackiej został 
uwolniony, ale dyscyplinarny senat najwyż­
szego trybunału właśnie w tych dniach ska­
sował to uwolnienie i orzekł, że ów adwokat 
je s t winien, bo obraził konstytucyę austrya- 
ufeą, wedle której Czechy są prcwincyą Au- 
stiyi % nie Niemiec, do obowiązków zaś adwo­
kata austryaokiego i to obowiązków zaprzy­
siężonych należy poszanowanie dla konstytu- 
cyi.

W morawskiej Ostrawie w niedzielę 
zgromadzenie ludowe uchwaliło protest prze­
ciw takiej polityce ekonomicznej, wskutek 
której drożeje wszelka żywność. Uczestnicy 
zgromadzenia rozchodząc się, urządzili tek 
hałaśliwą demonstracyę, że żandarmerya 
straż policyjna m c siały interweniować. Roz­
pędziły ekscedeutów i aresztowały z nich 10, 
poczem nastał zupełny spokój.

Węgierscy socyalni demokraci urządzili 
w niedzielę w Budapeszt a demonstracyę na 
rzeoz powszechnego prawa wyborczego. De 
inonslraoya nie wywołała w mieście niepo 
koju.

D ram at Tołstojowski, pełen okropieństw 
i morderstw, głośną sztukę zatytułowaną po 
rosyjsku „włast’ tfmylf, co znaczy po pols! i 
„potęga oibinności" przedstawiła w piątek w 
wiedeńskim teatrze tzw. Raj munda truna 
tk torów berlińskioh. Przedstawienie to wy­
wołało wielką senzacyę w wiedeńskim świę­
cie teatralnym, i bo sama sztuka je s t w na j­
wyższym stopniu realistyczna tak, że cenzura 
z wielką tyiko biedą pozwoliła na je j wysta­
wienie i aktorowie grali tak realistycznie, 
że tego aż nawet zapalonym zwolennikom 
reahzmu było n.eco ze dużo. Podczas przed­
stawienia podniecenie widzów było tak wiel­
kie, że jedni hałaśliwie oklaskiwali widowi­
sko, inni niemniej hałaśliwie ganili je. a nie­
którzy nawet demonstracyjnie opuścili wido­
wnię. Ci ostatni uczynili to po scenie, w któ­
rej ojciec, chłop rosyjski, zabija własne no­
wonarodzone dziecko. Chłop ten, Nikita, jest 
drugim mężem Annj która swego p erwszego 
męża z pomocą matki Nikity otruła Po ślu­
bie z Anną Nikita zakochał się w je j pasier­
bicy i je j to dziecko postanowił dla honoru 
doma zgładzić ze świata.

Zachęca go do tego i pomaga mu matka 
jego, a babka dziecka i scenę samą już i tak 
przerażającą czyni poprostu ohydną pytaniem, 
zwró onem do Nikity, tuż przed morderstwem: 
„ a  czyś nie zapomniał ochrzcić dzieoka ?“ 
Panna Tołstojówna przypatrywała się temu 
widowisku z loży, a po czwartym akcie ze­
szła na soenę i dziękowała aktorom za dobrą
g rę -

Pomnik dla d ra Schmeykala, przywód­
cy Niemoów czeskich odsłonięto uroozyście w 
niedzielę w Czeskiej LiDie. W uroozystości 
wzięło udział wielu posłów do rady państwa 
i do sejmu, przewodnicząoy wielu towarzystw 
i wielka liczba ludu.

Czeski łtynaldlnl. Po długich bezowoo- 
nych usiłowaniach udało się wreszcie one- 
gdaj policyi praskiej przychwycić w samej 
Pradze jednego z najniebezpieczniejszych ra ­
busiów pseudo waryata Wacława Spizara, 
który od kilkur ,stu la t był plagą wislkiej 
części Czeoh. Kilka la t temu w południowo- 

1 wschodniej części Czeoh wytworzył się pod 
wodzą niejakiego Suntila, który ośmnaśoie lat 
spędził w więzieniu w Neuhauzie, wielka 
banda zbójecka, która przeciągała p i kraju i 
rozbijała po dworach W skład tej bandy 
Wszedł także dwudziestodwuletni C itzar, 

-  którego dotychczasowa przeszłość okryła nie 
małą sławą w oczach kolegów, & który nie­
bawem zuchwalstwem i lekceważeniem nie­
bezpieczeństw zdobył sobie pierwszorzędne 

.stanowisko w bandzie. W r. 1892 Spit-zar 
ifP&dł w ręce żandarmów i został osadzony 
vf więzieniu kutnaberskiem, zanim jednak sąd 
ukończył dochodzenia śledcze w jego sp ra­
wie, zdołał umknąć i wkrótce w okolicy J&- 
noWio wypłynął na nowo, zaznaczając tam 
sw% °.“ecność szeregiem zuchwałych rabun- 
kóW; t go schwytam i osadzono w wię- 
aiei*— Pankraokiem koło Pragi. Tu Spitzar 
ostrym gwoździem pokaleczył się w tak  stra­
szny 1 “ 'Cudaki sposób, że lekarze, którzy 
go opatrywaU) orzekli, że czyn ów świadczy
0 ohoroo iwym stanie jego umysłu, skutkiem 
czego oddano g0 do zakładu obłąkanych. Po 
ukończonej kuraoyi Spitzar uśpiwszy czuj­
ność pilnuJhcych g0 strażników znów umknął
1 jak  PieJj7e'r|’ zn6^  zjawił się w okolicy J a ­
nowic ^ j  wys' ał  przeciw niemu wielkie 
oddz iły ®a?, armeryi z poleceniem ujęoia go 
za jaką bądz oenę, ale wszystkie wysiłki by­

ły bezskuteczne. Spitzar, ja k  ozarodziej, co 
chwila zmieniał postać, przebranie i miejsce 
pobytu : dziś tu ju tro  tam. dziś w ubraniu 
prostego wyrobnika, ju tro  w liberyi strzelna 
to znów w eleganckim stroju wiedeńskiego 
panioza ooieral się formalnie o ścigających 
go żandarmów, a lud okoliczny, z obawy 
przed zemstą zbójcy pomagał mu, dawał pie­
niądze, żywności i przytułek. Najlepszym do­
wodem jego bezczelnej śmiałości jest to, że 
nieraz z żandarmami zmęczonymi daremnym 
pościgiem za „łotrem" — ja k  sam się o sobie 
wyrażał — pijał piwo w gospodach wiosko­
wych, a nawet przybył do Pragi i zamiesz­
kał u swojej sios-ry, gdzie m eszkańcy znali 
go dobrze jeszcze z czasów zanim dostał się 
do doma waryatów. Pobyt w Pradze nie wy­
szedł ma na dobre. Ostrzeżony przez siostrę, 
że polieya znajduje się na jego tropie, posta­
nowił uciec, lecz zdradzony przez dawnych 
towarzyszy, którzy śledzili go na każdym 
kroku, mimo śmiałości i pewności siebie, zo­
stał zaprowadzony do komisarya* u policyjne­
go. Tu poznano w nim „poszukiwanego1*. 
Spitzar, widząc, że wykręty nie przydadzą 
się na nic, wypięźył się ja k  struna i zamel­
dował komisarzowi po wojskowemu: Wacław 
Spitzar na rozkaz* !

Rzadka pom yłka. Zeszłego roku schwy^ 
ta no w Yoraribe-gu bandę fałszerzy austrya- 
ckich ban uotów. Składała s ę z dziesięoiu lu ­
dzi, z kiórych jedni fabrykowali i sprzedawali 
falsyfikaty lustryuokich banknotów w Szwaj- 
oaryi, a drudzy dostarczali na ten ioteres pie­
niędzy. Sądzono ich w Bożenie i ława )rzy 
sięgiych uznała pięciu z nich winnymi, a pię­
ciu uniewinniła. Po wyroku trzech sędziów 
przysięgłych napissło do przewodniczącego try­
bunału list z zawiadomieniem, iż przełożony 
ławy, odczytując przed trybunałem werdykt 
ławy pomylił się i między tymi, których ła ­
wa, za winnych uznała, wymienił też chłopa 
Wegera, którego ława uniewinniła. Pomyłkę 
tę skonstatowało też dwóch innych przysię­
głych, którzy ogłosili rzecz w dzienniku. Z 
powodu tej pomyłki proces będzie musiał 
być na nowo przepro wadzony.

Chluba Austryi. Dotychczas wiadomem 
było, że Austrya, a przynajmniej austryaoka 
armia słynną je st ze swoich muzyk wojsko­
wych, najlepszych na świecie, z dział Ucha- 
cyuszowskich, które były doskonałe i z map 
wojskowych, którym podobno tylko rosyjskie 
dorównują. Obecnie się pjkazuje, że Austrya 
ma jeszcze jeden ty tu ł do sławy wszechświa­
towej. W Wiedniu mianowioie zwiedza obe­
cnie rozmaite fabryki, a zwłaszcza takie, któ 
re wojsku mogą jakieś usługi o-aawać, u- 
rzędnik intendantury japońskiej Ide i woj­
skowy urzędnik wiedeńskiej ambasady ja  
pońskiej pułkownik Fudżi. Z ich ust dowie 
dział się ogół, że gdy Japonia przerabiała 
się na państwo w rodzaju europejskim i gdy 
dla rozm aitych urządzeń państwowych brała 
najlepsze wzory z rożnych państw Europy, 
to intendanturę urządziła na wzór austryu- 
cki, jako najdoskonalszy.

0  śm ierci następcy tronn  rosyjskiego 
w. ks. Jerzego rosyjsk. dziennik urzędo­
wy ogłasza następuj ące szczegóły: W dniu
28 czerwca starego stylu o godzinie 9 rano 
książę wyjechał na motocyklu w okolicę Ab- 
bastumanu na przejażdżkę. Przebył szybko 
około dwóch wiorst, poczem zawrócił. Prze- 
chodząc t  drogą chłopka zauważyła, że ks ą- 
źę jedzie bardzo powoli i pliGe krwią. Nagle 
książę zatrzym ał i ię i spadł z motocyklu. 
Kobieta podeszła bliżej, aby zobaczyć, co mu 
jest, ale książę na zapytanie nic nie odpo­
wiedział, tylko gdy ma chłopka podała rękę, 
podziękował gestem i kazał się wygodniej po­
łożyć na ziemi. Na drodze też później wy­
zionął duoha. Potem dopiero zwłoki zawie­
ziono do pałacu, Na miejscu gdzie książę u- 
marł, postawiono krzyż i obwiedziono parka­
nem.

Po w. ks. Jerzym , zmarłym właśnie w 
Abbastumanie, odziedziozył ty tu ł następcy 
tronu rosyji^ki-.go drugi brat carski, a trzeoi 
z kolei syn Aleksandra I I I  w. ks. Michał 
Aleksandrowicz. Jest rówr>o o 10 lat młodszy 
od oara, który obecnie liczy 31 lat. W . ks 
Michał dopiero w bieżąoym roku w m aju zo 
stał uznany pełnoletnim i uroczyście w cer­
kwi wielkiego pałacu oarsko-sielskiego złożył 
przysięgę wierności carowi. Został wtedy za­
mianowany przybocznym adjutantem. Był 
zawsze ulubieńcem swego ojca. Urodził się w 
Petersburgu, tam uczył się w szkole artyleryj- 
jskiej i nie uchylał się od ćwiczeń, przepi­
sanych tam dla zwyczaj nyoh kadetów. Ucho­
dzi za znawcę sztuki fortyfikacyjnej i już 
inspekeyonował fortyfikacye na północnym 
zachodzie Rosyi. Jest też już  od lab kilku 
protektor' n rosyjskiego ius ,-tutu elekrotech- 
nicznego i podobno dosyć się już prz czynił 
do tego, aby elektrotechnikę w państwie ca­
rów rozpowszechnić. Podróź;ox\ ał duio po Ro- 
syi, starając się poznać je j życie, a i na za- 
ohód Europy czynił już nieraz wycieczki, aby 
się i z nią zapoznać. Był dotąd szefem dr u­
giej brygady artyleryjskiej, a obecnie razem 
z tytułem następcy tronu otrzymał nieodłą­
czny od niego ty tn ł atamaua wszystkich 
wojsk kozackich.

Zm arli. W  Krak< wie A ugt ityna z ETru 
kowiczów Sokołowska, matka posła krakow 
skiego do rady państwa dra Aug. Sokołow­
skiego, w 82 r. ż. - -  W Montreux w Szwaj- 
caryi w 42 r. ż. Polak dr. med. W ładysław 
Oimfrowicz.

W teatrzykn ogródkowym „Rozmaitości" 
zaraz pierwsze fj. sobotnie przedstawienie 
odwołane zostało.

Lwowska szkoła lasowa kształci uoz- 
niów na samoistnych gospodarzy leśnych teo­
retycznie i praktyoznie. Słuohacze ukończeni 
mają przywilej jednorocznej służby wojsko­
wej i zdawania egzaminu na samoistnych 
gospodarzy leśnych. Nauka trw a trzy la ta  od 
1 lipca do końca lipca. Bardzo bogate zbiory, 
ogrod botaniczny wJ isny. las szkolny, ciągłe 
wycieczki naukowe i ćwiczenia zapoznają 
słuehaozy gruntownie z praktyozną stroną 
wszystkich czynnośoi zawodowyoh, a specyal- 
nie z miernictwem uprawą i urządzeniem 
lasu. Średni wydatek na utrzymania uoznia 
25 zł. miesięcznie. Liozne stypendya i zasił­
ki udzielane słuchaczom niezamożnym a pil­
nym juź po pierwszym kursie nauki do wy- 
sokośoi 200 zł. rocznie ułatw iają pobyt we 
Lwowie. Warunkiem przyjęoia je st ukończony 
17 rok źyoia, świadectwo zdrowia, rok prak­
tyki leśnej, ukońozona z dobrym postępem co

najmniej 4 klasa gimnazyalna lab realna, 
złożenie egzanrnu wstępnego. Do egzaminu 
wstępnego wystarozają zasadnicze wiadomo- 
śoi z matematyki, fizyki, zoologii, botaniki 
mineralogii, geograflii i stylistyki polskiej. 
Kandydaci z ukońozoną 6 klasą szkół śred­
nich nie zdają egzaminu wstępnego. Egza- 
mi dojrzałości, złożony w gimnazyum lub 
szkole realnej upoważnia do wstąpienia
wprost na rok II. Podania o przyjęcie należy 
Wnosić do dyrekcyi najpóźniej do września. 
Małoletni muszą do niego dołączyc uwierzy- 
r/ytelnione przyzwolę u e ojca lub opiekuna. 
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela na 
żądanie dyrekcya.

Z kom itetu budowy pomnika A. Mickie­
wicza we Lwowie. Posiedzenie pełnego komi­
tetu odbędzie się we wtorek o godzinie 7 
wieczorem w w.elkiej sali Zakładu Chemi­
cznego (ulica Długosza 6, I piętro). Na po­
rządku dziennym znajdują się referaty z
działalnośoi dotychczasowej poszczególnych
aekcyj i plan dalszej akcyi na najbliższą 
przyszłość

kalendarz.
We wtorek dnia 18 lipca Szymona. — 

Syzona Weł.
Wo środę dnia 19 lipca Wincentego. — 

Ftomy Prep.
Wschód słońca o godz. 4 min. 24, zachód 

u godz. 4 min. 44.

S T T T J ^ l C T ^ .

(Tdl. „Gaz Nar.")

Wiedeń d. 17 lipca.
Przed lokalem, w którym czeski związek 

Sokołów obchodził uroczyście rocznicę swego 
powstania urządzili wczoraj Niemcy demon- 
stracye, które przeciągnęły się do godziny 3 
rano. Polieya rozpraszała kilkakrotnie eksce- 
dentów i aresztowała ogółem 44 osób.

Wiedeń 17 lipca.
Minister obrony krajowej hr. Welsers- 

heimb wyjechał na dwór cesarski do Ischlu
Wiedeń 17 lipca.

Prezydent ministrów hr. Thun, który 
w sobotę wyjechał był do Kwasic w odwie­
dziny do chorego brata, powrócił do Wie­
dnia.

Minister handlu br. Dipauli wyjechał do 
Paryża.

Wi. deń 17 lipca.
Wczoraj w nocy odbywały się w dal­

szym ciągu demonstracyę przeciwko czeskim 
sokołom. Około 300 studentów zgromadziło 
się w restaulucyi Stallehnera i wszyscy ra­
zem kazali sobie dać jedną szklankę piwa. 
Siedzili przez dłuższy czas nad nią. Nastę­
pnie każdj kazał sobie podać szklankę wody 
Gdy studenci zaintonowali „Waoht am Rhein" 
zjawił się komisarz policyi i wezwał ioh do 
spokoju, poozem studenci opuśoili restauracyę 
wznosząc okrzyki na ulicy. Potem rozeszli 
się. Nie aresztowano nikogo.

W iedeń d. 17 lipca.
Wiener Allg.-Montags Ztitung  donosi, że 

minister oświaty hr. Bylandt R heidt udzielił 
rektorowi wiedeńskiego uniwersytetu nagany, 
z powodu, i i  tenże podpisał adres do cara w 
sprawie finlandzkiej.

To samo pismo donosi, że w najbliż­
szym czasie wydanym zostanie nowy regula­
min dla towarzystw akoyjnyoh, zawierający 
rozmaite nłatwienia w ich zakładaniu.

Wiener A ilg -Montags Zeitm g  donosi z 
Krakowa, że krakowska szkoła sztuk pię­
knych w przyszłym roku przekształconą bę­
dzie na akademię sztuk pięknych.

W*eden 17 lipca.
Jak donosi Fremdenblatt z wiarygodnego 

źródła, wiadomość podana przez jedno z pism 
poniedziałkowych, jakoby minister oświaty 
wyraził był potępienie dla manifestacyi pro­
fesorów uniwersytetu w sprawie finlandzkiej 
i jakoby udzielił nagany rektorowi uniwersy­
tetu za podpisanie odnośnego adresu, je s t zu ­
pełnie zmyślona.

Telegramy i telefonematy
T-^ r lio  17 lipca

Generalny wiec katolików niemiec­
kich zwołany został w tym- roku do Niys 
na Górnym Ślązku na dni ect 27 do 31 
sierpnia.

17 lipca.
Na rozkaz króla Aleksandra wypusz­

czono z więzienia i wydalono z Belgradu 
aresztowanego onegdaj Bozę-Petrowieża, 

j krewnego księcia Czarnogóry.
Tią.,! doraźny rozpocznie czynności za 

dni kilka.
Król Aleksander wyjedzie w pierw­

szych dniach sierpnia do Karlsbadu. W 
czasie jego nieobecności sprawować będzie 
rejencyę rada ministeryalna.

%‘ in a ń  17 lipca.
Wydalony z Belgradu wojewodi Bożo 

Petrowicz przybył tu wczoraj w towarzy­
stwie swej żony. Za dwa dni zamierza 
wyjechać do Wiednia i tam stale zamie­
szkać. W edle innej tiersyi wyjedzie do 
Rosyi.

P a r y ż  15 lipca.
Dzisiejsza rada gabinetowa upowa­

żniła prezydenta ministrów Waldecka 
Rousseau, aby prefektowi policyi pary­
skiej i wszystkim urzędnikom wyraził 
uznanie za doskonale urządzona służbę i 
utrzymanie porządku w dniu wczorajszym. 
Minister wojny Gallifet poda] do w iado­
mości, że piezydm t sądu wojennego w  
Rennes postanowił wprawdzie przesłuchać

Quesnay-de-Beaurenaira, ale tylko na św ia­
dectwo w kwestyach, które trybunał ka­
sacyjny przekazał sądowi wojennemu w 
Rennes. Jak słychać proces Dreyfussa 
rozpocznie się między 1 a 6 sierpnia.

P a r y ż  17 lipca.
Wczoraj dawano przedstawienie w  

teairze na cześć strzelców senegalskicb, 
którzy należeli io  misy i Marchanda. Po 
przedstawiejfiu w ygłosił Marchand dłuż­
szą mowę, w której się pożegnał z tymi 
strzelcami, odjeżdżającymi do Tulonu.

P n r j ż  17 lipca.
„Figaro" ogłasza raemoryał Krystyna 

Esterhazego do prokuratora państwa o 
szalbierstwach majora Esternazego.

P u  r y ż  17 lipca.
Beaurepaire oświadcza, że od pewnej 

osoby, która chce przed sądem w Rennes 
złożyć zeznania, otrzymał nadzwyczaj wa­
żne informacje o tem, że Dreyfus jeszcze  
przed rokiem 1894 był szpiegiem  jednego 
z obcych mocarstw i należał do wielkiej 
organizacyi szpiegowskiej. Ponieważ Be- 
aurepi ,;re nie w ierzył tym zeznaniom, pro­
s ił o pisemne ich potwierdzenie, doku­
ment ten jednakże mu skradziono, ale on 
posiada kopię jego.

Jak donoszą z Aubagne przyszło tam 
do krwawej bójki pomiędzy robotnikami 
włoskimi a francuśkimi poczem d - óch 
Francufow ciężko raniono. Żandarmerya 
musiała wkroczyć i aresztować trzech ro­
botników włoskich.

R z y m  17 lipca.
Lekarz przyboczny papieża dr. Lap- 

poni ogłasza w dzienniku „Vox U rbis“ ob­
szerny artykuł o ostatniej chorobie Ojca 
św. Dr. Lapponi zapewnia, że choroba ta 
nie pozostawił* żadnych śladów i że u- 
spra wiedli wioną jest nadzieja, iż papież 
będzie mógł obchodzić setną roczn.eę 
swych urodzin.

A tp n y  17 lipca.
Naczelny komisarz kreteński ks. Je- 

rzy wyjedzie wkrótce w podróż za gra­
nicę i złoży wizyty na dworze rosyjskim, 
angielskim, włoskim i prezydentowi repu- 
bilki francuskiej. Podróż potrwa ogółem  
miesiąc.

K a n e a  17 lipca.
Dnia 14 bm. wieczorem zaszła po­

między francuskimi a włoskimi żołnierza­
mi krwawa bójka, w której 3 żołnierzy 
francuskich i 2 włoskich odniosło ciężkie 
rany. Dwróch z nich tj. Włoch i Francuz 
już z ran pomarli. W ich pogrzebie wiał 
udz.ał konsul tak wioski jak i francuski 
oraz liczni oficerowie. Wyrażono sobie 
wzajemne ubolewanie z powodu tego smu­
tnego zajścia.

Dział ekonomiczny,
— Stan urodzajów w krajach korony 

węgierskiej jest średnio zadowalająoy, zwła 
szcza ładi ie zapowiada się zbiór pszenicy, 
który w przybliżeniu obliozają na 38 milio­
nów cetnarów metrycznych, przyczem zauwa­
żyć należy, że najlepszy urodzaj przypada 
na Ban&t i okolice Cisy, a najsłabszy na 
Baczkę. Zbiory byłyby o wiele ładniejsze, 
gdyby nie ostatnie spady atmosferyozne i 
burze, z powoda któryoh zboża w znacznej 
ozęści wyległy.

W krajaoh austryaokich stan atmosfe­
ryczny w ostatnim tygodniu był bardau po 
myślny i wpłynął korzystnie na dojrzewają­
ce zboża. Żniwo żyta rozpoczęło się w tym 
tygodniu na Morawie i w Dolnej Austryi. 
Żyto na wydatek je st bardzo dobre, kłos peł­
ny a ziarno duże i zdrowe. W yległa pszeni­
ca poprawiła się znacznie z powoda ładnej 
pogody.

Lwów , dnia 17. lipna 1899.
A k c je  za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po

30(1 zł. m. k. 21050 dó 212-—. Kolei i,. ow.-Czern.-Ja*łk.
po 100 zł. w. a. 285-50 do 288-50 d iu k u  hipotecznego po
200 zł. w. a, 373—  do 380-—. B zkn kw<U £ a li»- P°
200 zł. w. a. — do — — Akeye garbarni Baezzow- 
skim po 100 zł. 200-— do 20r . . . . .

L is ty  zastaw ne  „a 100 zł.: Banku tupot. gal. 4°/# 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10%  prem. 110-30 dc 
l l l - —. 4 '/,%  los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajondgo 4 iUtl los. w 51 ataoh 100 60 do 101*30. Banku 
krajowego i%  los. w 57 latach 88-~ l ,  k  70. To warz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 II. emisya) 97-50 do 98-20. 4%  
loz. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4°/ los. w V  latach 95-70 
do 93*40.

Obligi za l00 zł. Galie, funduszu propinneyjuego 
- 'Io 98-10 do 98-80. Buków, funduszu propinacyjoego 5*/, 
102-25 do —■—. Kom. banku krąjowego 5°/0 w. a. I I . eiń.

Pożyczka krajowa 6 ‘70 w. a. 104-— do 
bli

102—  do
— 4 '/,%  100-50 do U l l - 2 ' 4 % oBligacye kolejowe
Banku k. aj owego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 2v75 do 28— . Loży 
miast) Stanisławowa 55-— do —■—.

M onety : D ukat cesarski 5-C6 do 5 76. Napoleondor
9- j 2 do 9-62. P<5*imperyał do — . Bubel rosyjski
srebrny l -2?— du 1-27—. iiube. rosyjski, papierowy 1-27-_
do 1-27-80. 100 tuarek niemieckich 58-70 do 59-10.

— lra n k m r: dnia IV lipca. Giełda
wieczorna: Ansti kredyty 236 80, kolej pań­
stwowa —• —, alpiny , Disconto — ,
Laura —• —.

— beri In dnia 16 lipca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169*75. Spiry­
tus 41-50 do — •— Austryaokie k re d y ty  ,
Disc. Commandit —• —.

— Paryż dn . 16 lipoa. Trzypro­
centowa renta 101*07. Mąka nie notowała.

W lede*1 dnia 17 lipoa. (Telegram Gaz. N a r.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80 po południu 
Akeye zakład kred. 378'—, węgierskie zakład, nredy- 
3 8 ;*50, Auglobauku 151*—, Unionbanku 312*—, Banku 
dla krajów koronnych 242 25, Bankvereinu 272 —, Bodem 
creditu 458*—, 3al. Banku hipot. — , koleji państwo­
wych 345:7b_ W . połach sj 75—  tramwaj u 465*—, 
k«Iei Elbethal 259 '-- kolei pomocne -  —, kolej »zei 
niowieeka 286 75, ilpiny 536-90, Rima M nranya 308- - ,  
pragskiego tow żel J.236-—, fabryki b r o n i  , turec­
kie tytoniowe i 40 75, oblig. węg. indemniz. 94*40, renta 
majowa 100 60 a u i t i . renta koronowa 100-45, węg. renta 
koronowa 96-50, 56 1. listy to’ r. kred. ziem. 95*50, 4-pro 
cent. listy banku krajów 98-—, 41/,-procent, listy banku 
krajów. 100'50, 4-proceut listy b»iiku hipoteozn. 96*75.

4Vi-proeent. listy  bankn hipoteozn. 100*25, 5-prooentowę 
listy zast. bank hipoteozn. 1*0— , -procent. gaL obligi 
propinac. 97*75, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 50,
4-procent. pożycz, m. Lwów i 93*75, losy tureckie 63*—? 
marki 58*90, ruble 12688.

W iedeń dnia 17 lipca. Giełda południowa gedz. 
12 miu. 30. Marki 58*92, Rents majowa 100*60, W ęg. 
renta koronowa 96*70, Akeye kredytowe 378*13, W ęgier­
ki e Kredyty 387*—, Anglosy 151.7,0 Jn iony  31 
Związek Banków 27i-50, Bank krajó.. koronnych 24! 75, 
Kolej państwowa 346*—, Lombardy 75*25, Doliny Laby 
i&r —, Fabryka broni —•—, Tytoniowe 142"—, Alpiny 
247*—, Rima M uranyta 308*—, Źelazopraskie 1259'—/ T u ­
reckie 63*10. Rubel 126*75.

Tendencya silna.
W ażniejsze zm iany k u rsó w  w ostatnim 

byiy następujące:

Renta papierowa ,
A nstr ■ -ll renta koronowa 
Reńta srebrni 
R enta złota
4 pro, węg. renta złota 
Węg. ren ta  Koronowa .
A nglobanki
Z akład kredyt. . ,
Węg. Bank kred.
Bank związk.
A ustr. wę . Bank 
Unionbanki
A ustr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki
A ipiny . 1
Nordbauy
Austr. kolei północno-zachod 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw.
Kolej połnd.

ramwaj wiedeński 
Marki papierowe

tygodniu

8 lipca 15 lipca
. 100.60 100.60
. 100.55 1CO.60
, 101 10 1( J.30
. 119.40 119.55
. 119.30 119*25
. 96.60 96.70
. 152*50 151.50

' 1*25 378*15
. 392.50 387.50
. 274.50 27L6J
. 911* - 911.50
. 312.25 312.—

161*50 458.—
*1 25 242.—

, 241*10 236*50
3 2 5 0 .- 3225—

144 50 245.—
. 269— 2 6 0 .-
. 346 50 8 4 6 .-

76.70 73.50
457— 464*50

"8.95 58 921/,

L rynków towarowych.
Lwów dnia 17 lipoa. (Przedruk z urzędSwej 

„Garaty Lwowskiej): Pszenica gotowa 9*60, do 9*76, psze­
nica gotowa nowa 0*00 do 0-00, żyto gotowe 6*76 do 7*—, 
żyto gotowe na terminy —*— do —*—, owies obroezny go­
towy 5*50 do 6*—, owies niw y la  a na te rn in y  —*— do 
—■*— i jęczmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień browarn. 
—.—do--*—, groch do gotowania 6*— d o 9'—, wyka 4*40 
do 4*60, z -sienie lniane —-— do —*—, nasienie kono­
pne —*—, do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4250 do 
4*75, breezka 7*50 do 7-75, koniozyna czerwona galicyj­
ska -•— do —*—, biała —*— do —■—, tymotka —*— 
do —•—, szwedzka -■— do —*—, kukurudza stara 0*— 
do 0*- -, nowa —*— do—*—, chmiel ztary 65*—, do 76*—, 
nowy za 56 kilo —*— do —•—, rzepak 10*60 do 11*—, 
groch pastewny 5*25 do 5*75.

,.  rytus paritas Tarnopol gotowy 17*30 do 17*60, 
n» terminy —* — do —*—, warranty —•— do —*—;.

W iedeń dnia 17 lipca. Na dzisiejszy ta rg  
dowieziono 5279 sztnk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny.

Płaoono za galicyjskie 31*— do 33*—, 34*— do 
35*—, 16 — do 37*— złr.

Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu.

— Wiedeń dnia 17 lipoa. Cukier surowy 
13.45 do —‘—.Nafta galicyjski* niezmieniona. 
Spirytus 18*70 do — *—.

Tendenoya silna.
W iedeń dnia 17 lipoa.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — -o  0*- , 

pszenicę na maj-czerw. 0* —do 0‘—, na jesień 8*68 do 8*69, 
zyto na wiosnę 0*— do 0*—1, na mąj-czerwiee 0. — do 
Ó — na jesień 7*07 do 7*08, kukurudza na m aj-caer- 
wiee o*— do 0*—, na lipieo-iierpień 5*04 do 5*06, na 
wrzesień-paśdaiernik 515  do 5*16, owies na wiosnę 0*—, 
do —, owies na mąj czerwiec 0*— do 0*— na jesień
5-83 do 5*85, raepak na sierpień-wrzeiień 12*55 do 12*65, 
olej rzepakowy na w rzssień-grndzień 82*— do 83*—.

Tendencya: słaba.
Pogoda piękna.
B udapeszt dnia 17 lipoa
Notowano pszenicę na maj —*— do —*—, na paź­

dziernik 8 60 do 8*61, ż j^ i na mąj 0*— do 0*—, na 
październik 6*80 do 6*82, kukurudza na ezerwieo ——  
do —*—, na sierpień 4.74 do 4-76, na paźdz. 0*— do 0*—, 
kokurndza na maj 1900 r. 4*80 do 4*82, owies na mą) 
—-— do —*—, na październik 5 53 do 5*54, rzepak na 
sierpień 12 45 do 12*55.

Oferty na pszenicę: dobre.
Chęó kupi ograniczona.
Tendencya złaba.
Pogoda: piękna.
W ażniejsze zm iany  ku rsów  w ostatnim  tygodniu 

były następujące:
najnii-ze najwyższe

pszenioa na wioinę . . —.— —.—
pszenica na maj-czerwiec . —
pszenica na jesień . 8-79 9*07
zyto na wiosnę . . —.— —.—
żyto na maj-czerwiec . . —* -  ——
żyto na jesień . . 7*15 7*38
kukurudza na maj-czerwiec —- - —*—
kukurndza na lip iec-re rp ień  . «-9? &W1
knknrudza n  wrzesień-pażd. 5*11 5*23
owies na wiosnę —•— —.—
owies na maj-czerwiec . —•— — *—
owies na jesień . . 5*86 5*93
rzepak na sierpień-w rzesień 12 60 12*60

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17 lipoa.

R a d  E u r o p e js k i .  Jen. Brudermann z Tar­
nopola, ks. Jabłonowski z Wołynia, porucznik 
K&hler z Wiednia, dr. K. Szyszko z Woły­
nia, J . Brauus z Wygody, M. Weygertowa z 
Podlisek, M. Błażowski z Nowosiółki, D. Dwo- 
rzak z Dzikowca D. Langer z Tarnopola, por. 
Rauterberg z Gródka, hr. Orłowski i Połow- 
oa, J- Swoboda z Wiednia, M . H o f f m a n n  z 
Stryja, rotm. Schlogl z Żółkwi.

H a d a s ł a n i e .
(•« rubrykę redskeys nie odpowiadaj.

Schichta Mvdła
są najlepsze

D i n a b y c i ,  w lepszych h an d lac h  tę j b ran ży

GEORG SG1 GIT AM i  L Id
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i wody szklaonej. 
Największa fabryka w tym rodzaje na ksntysesoio 

europejskim. __________________

^ r a c o ^ i a A a .

ICO i
oru  u j U i m  natodr

Nauki kroju francuskiego
pod Armąi

M a ry a  W a ś n ie w s k a
Lwów, nl. L e lew e la  1. 6.

WuzlU* tUemU tataMa jak aajpmMuaktu 
Pym* tamAmmiat s prowincji upraua ii, o prti/oka- Wr» 9ŚĄC*go tlaatka, dtumalci pnodu tpodaicy 
«' okjętek JUikaek. — DU izleelt O, 
w paM * pitrtiack, dtu/oU od teoepnakobtunapnodom.

y» tętnią yrftH osiuj] kiitna mims -  tnooa.
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J A N -L A -M IC H E
przez 8 . Bobće.

(Oiag dalszy).
*

— Być może, pani Regale, ale praca to 
jeszcze nie bogactwo. A wreszcie, jak  mówił 
nieboszczyk mój mąż, kiedy Opatrzność da 
piękną urodę, to nie dlatego, żeby z niej ro­
bić marynatę; trzeba jej użyć na własną ko­
rzyść...

— Jednej mojej znajomej to dobrze się 
udało — rzekła pani Regale — a to siostrze
Fenomena.

— Emmie Filoche? Daj pani spokój ! To 
właśnie taka, oo nie umie korzystać z poło­
żenia!

— Jednak, moja pani Goupillaud, ma o-

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kar 

tonie, wielkości u /1# cntm tr., przedstawia­
jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochow­
ską, otoczoną herbami Litwy i Knst 
w bardzo wierńem wykonaniu. — N a od 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr

M tiD  niEtrtiWI KATOLIC SIEJ

on włab. m m m m
w  K r a k o w i e .

Tamże w yszły:
Fotografia Najśw. M. P. Ostrobram­

skiej (matowa) w małym form acie, na 
odwrotnej stronie Modlitwa za nawró­
cenie nieprzyjaciół Polski Cena 15 et. 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, uło 
żył kapłan  zakonnik. Cena 5 ot. 

Litania za nawrócenie Boayan. Cena 2 ot 
Modlitwa za naród nasz i braci prze­

śladowanych. (óOÓ dni odp.) Cena 2 ot.

U R O y i \ £  O G Ł O S Z E N I A

— Ta, ta , ta  1 nie ma ani feniga odłożo­
nego na czarną godzinę, co więoej, w dłu­
gach po uszy. Iłe razy bywa, że zaprosi go­
ści na obiad, to cukiernik nie chce dać tortu, 
jeżeli ni* dostani* z góry pieniędzy. Praw dzi­
wa otchłań je j gospodarstwo. Codzień służba 
się z nią kłóci, ona przeprasza i t. d.

— To dziwne 1 kobieta, która trzym a u 
nóg swoich ludzi z najwyższej arystokracyi: 
margrabiego de Preuilly, jak  mówią, księcia 
do Valney, barona de Luokner, Niemca boga­
tego ja k  Krezus. Jakim  sposobem może je j
pieniędzy brakować?

— A h ! otóż nie ma ładu, a ład, to 
wszystko! W  dodatku pochodzi z ludu; wszy 
scy ci panowie nudzą ją... dlatego nie może 
zdobyć stanowczo z nich żadnego. Od czasu 
do czasu musi koniecznie powrócić do dawne 
go życia, z bratem i jego kolegami. Z nimi 
dopiero je s t w swoim żywiole...

— Ja  zaś szczęśliwa byłabym w to

warzystwie arystokratyoznem 
Regale.

Ja  także!... ale my jesteśmy osoby 
dobrze urodzone!... Tak ja k  mnie pani widzi, 
ojciec mój był masztalerzem w stajniaoh 
księcia de Berry. . Trzeba było widzieć tego 
człowieka w towarzystwie...

Kogo, księcia de Berry ?
— Nie.,, ojca../ Nie było przyjem niej­

szego człowieka w  kompanii. . Nieboszozyk 
mój mąż, który przeoie uczęszczał wszędzie 
w arystokracyi, mówił często:

— „Pani Goupillaud, dwóch tylko ludzi 
znałem w życiu, prawdziwie dystyngowanych, 
pana Bressant i twego ojca!...

— A co do panny Lenoir?
-- Oh! jestem spokojna, chytra to kotka..

umie udawać... Dopóki nie znalazła tego oo 
chciała, udawała świętoszkę... Leoz przy 
pierwszej sposobności, pokazała oo umie... 
Ona wj soko zajdzie i nie spadnie, ręczę.. Oh! 
ona ma spryt! ma spryt! Chcecie panie, że­
bym wam prawdę powiedziała?... Gdybym

miała oórkę, ohoiałabym, 
podobna.

I  trzy  kumoszki kiwając głowami z po­
wagą zamyśliły się, pociągając likier mię­
towy.

VII.
W doma h takich jak  ten przy ulicy 

Rodier, jeżeli ściany m ają uszy, to każdy za­
kątek ma język.

Z szaloną, nadprzy odzoną prawie szyb 
kością doszły do Jana la-Michę wszystkie 
plotki, o jakich wyż opisana rozmowa daje 
pojęcie, a które wybuchnęły i ogarnęły cały 
gmach powierzony straży pani Lamiette.

Młody typograf z razu uczuł straszny 
cios w sercu ; lecz niebawem zawstydził się 
brzydkich myśli, jakie go obiegły; wstydził 
się za siebie, nazywał się podłym, głupim, 
tchórzem i w duszy przepraszał pokornie
swoją ukochaną.

Jak  mógł, ja k  się ośmielił, choćby na
chwilkę zatrzymać się na plotkach zdolnych
rzucić cień na honor Maryi?

Nie mówiono nic w yraźnie; nikt nie

miał odwagi sformułować podobnego oskarże­
nia. Wreszcie biada temu, ktoby się na to 
odważył! Gdyby to był mężczyzna, Jan  byłby 
go chyba zabił... Mówiono o pieniądzach, 
które Marya odebrała, o liście pieniężnym .. 
Więc cóż w tem mogło być złego?

Co mogło być w tem złego L. biedny 
chłopiec coraz niespokojniejszy, choć sobie 
perswadował, pytał jednak siebie w duszy, 
skąd pochodziły te pieniądze !

Za nic w świecie nie odważyłby się za­
pytać tej, którą za swoją narzcuzoną uważał;

— Od kogo masz te pieniądze ?
Czyżby takie zapytanie nie było znie­

wagą ?
Ale pragnął, żeby ona pierwsza zaczęła 

i dała mu jakie wyjaśnienie.

( / .  d. n.)

we wielkim wyborze od 15 et. 
20. rulon.

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakom itejifec 
konstrukeyi od złr. 2 4 —. u  
pod«ójne cd złr. 35’- ,  PT
Maszynki oryginalne ame-l»Jg za rulon. a a

ir .f i Sztukaterye sufitowe. *  
S T O R Y  * ■

na wałkach samoczynnych i na 
ściągi 1 □  “ tr. złr. 1-—.

dów na l i tr  1. 2, 3, 4 po 
łr. 5 50, 6-50, 7-50 i 9 50. Żelazka d. 

andrutów lane złr. 4-25, kute gładkie zł. 
v -  Klatki w wielkim wyborz8 na wszel- 

kio ceny — poleea

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac MaryackI 1. 9.

Piegi

* i—i  -

Ż A L U £  J E
deszcztiłkowe najlep sze 1 Q  mt. 

złr. 2‘20.

Deptaki kokosowe. 
O K U T Y

mosiężne i niklowane na schody
poleca po niskich cenach

Dziś w wtorek 16 llpca o godzinie 8 wieczór

WIELKIE GALOWE PRZEDSTAWIENIE.
Przedostatni występ JSflCJLwai C n r  s m  ł  « » jt*  .

Występ gościnny 2  HiSLOĆCa-rcCy.
Po raz pierwszy: Wielka pantomima baletowa.

I P O G O Ń  Z A  S Z C Z Ę Ś C I E M  .
|  aranżowana przez Dyr. Henry, wykonana przez 150 osób. Koatyumy wspaniałe. 1 

—» *— j  ‘- 'w *  ti ,• o, o d s t a w ie  n ie .

R u ch  p o cią g ó w  k o le jo w y ch
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przy jazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara, 
środkowo-europejskiego.

Fociąg

osobowy

plan.y watrobiane i inne nieczystości ceryi n  
nikną w 7 duiaeh bezpowrotnie po użycielkly 
D r . C h r l s t o n ’& znakomitego n ioszkodli-iP^ 
wego A m b ra o r e m e . Prawdziwy tylko! I K i r ś

Jłj Magaij ii dla urẑ ieii poiojowjtu ^S imtswona g
ilferf lu.Au! nlafl Halicki 2

1 * 3 $

LODOWNIE pokojowe znakomite j o z łr 
24- —, 35 — i 4 5 —. Maszynki amery- 

kińskie do robienia lodów (z korbką z bo­
ku) pojemności 1, 2, 3, 4 litry , po złr. 
6-50, 6'50, 7-50 i  9-50 — poleea P iotr 
Cbrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

M A JĄ T K U  ziemskiego poszukuje do ku- 
i"J  pna adwokat Dr Św ięcicki, Lwów, 
Jagiellońska 7. Pośrednictwo wykluczone.

H OWERY od 120 złr., wszelkie przybo 
ly  dla kolarzy, używane pneumatycz­

ne rowery od bo złr. — poleca Tadeusz 
Gustów loz, skład rowerów. Lwów, Akade­
micka 12. Zamówienia z prowineyi od­
wrotnie. 261

PRZY ulicy św. Józefata 1. 11 jes t do
wynajęcia pokój dla p /. kawalerów 

z umeblowaniem i utrzymaniem

PO SZU K U JĘ  starszo osobę jako bonę I 
do dzieci. Adre»: W. Kozwadowski,! 

W arasdyn, Kroaeya, Panus Piatz U .

c rŁODY CZŁOWIEK solic-ytator poszu j 
-  k ^ e  zajęcia u pp. adwokatów, notar-il 

juszów itp . Łaskawe zgio zenia pod adre I 
sem „Solicytator" post. rest. Lwow.

Lwów, plao Halicki

  ---------w zielonych zapieczętowanych o r y g i n a ł - —  
nych słoikach po S0 ot. Główny skład dla i
Lwowa w aptece pod ..Srebrnym Orłemu| > » } _ ł _  A w a w a
óygmunta Kuekera; w Krakowie w aptece J D U I i v  U f  V  U ł  B w W  v  
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- ‘ - - - .  1._  :
tece Leona Kallira ,  w Tarnopolu w apte

co M. Krzyżanowskiego. 3751

w polanach i drągach poszukuje 
|się większemi pocztami do stałe­
go zakupywania. Łaskawe oferty 
uprasza się z padaniem ilości ja ­
ką się może regularnie dostarczać 
i najtańszej ceny — wolny wagon1 — - • - w* śYWOlPretwao»ilo5fl0złr .!10„ _  _ _  .

zahypdtokowAnej pean ie  na jednej z r pal-j M y s ło w ic e  p o d  s z y f r ą  B . R* 3 7 8 1
-i..: — .k i Tioł-x7ł»limi;iat m: źlłwei 1 Rndolf H o s s ę ,  W r o c ł a w .  3898

ŁilKUWHllcj ***w j  ,, -
ości w Diodach i natychmiast m. źliwej 

do ekzekucji jest
do s p ra n d a n ia .

O frrty  ad.esowrć pod W. R. 3175 do| 
Rudolfa Mossego w Wiedniu:

iJA jatw »? * w  (.----------   m
Rudolf M o s s e , W r o c ł a w .

B r y n d z a
majowa, górska, nieuatępująea węgierskiej 

faska 5 -kilowa złr. 2-28.
Dwór Łapizyn-Brzeźany.

38951

MATKA pięciorga dorait&jąuyoh dzieci,! 
wdowa po maszyniście prywatnym, 

która mimo nędzy wszystkie i» e  dzieci 
do szkoły po?yła i te odbywają nauki ze 
znakomitym postępem — znajduje się obe­
cn ie  w  położeniu więcej niż opłakanem a 
godnem pomocy. Łaskawe datki przyjmu 
je  A dm inistracja fa s e ty  N arodow ej pod 
literami H. S. 1

Józef Weiss, zegarmistrz
Lwów, Sobieskiego 11.

y n r o |A  najlepszy gatunek, wybrane, 
m U l GIC wielkie, rozsyła wó-kiiowjch 
koszykach po 2 złr. 50 et. 'ranoo za za 
liczną albo poprzedniem nadesłaniem pie 
niędzy. L. P r in z , Zaleszczyki. 39

R z ę d o w o  - g ro b e lk o w n
u p r a w a  % l b ó ż

systemem polskim (8 t .  G r e V a ) .  3f
Skouozy wszy średnią szkołę rolniezą w Oberhermsdorfie (Ślazk austr.) 

śledzę ze znajomością rzeczy nową tę, przez mego ojia Da Zwierzyńcu pod 
| Krakowem ną wielką skalę praktykow aną, uprawę zbóż. Silne wiatry i 

raptowne deszeza w czerwcu, 8-doiowe ulewy i wylew W isły z początkńm  
I lipea b. r. wykazały niezwykłą odporność zbóż przeciw wylęganiu BO kg. 

drylem w porze normalnej na mórg wysianej doborow.j pszenicy ma rzad­
szy etan , słabsze kłosy i ziarno, niż i>0 kg tej samej, w czasie posneby 
ńa  morg wysianej i przysypnikiem rzędowo-grobelkowym przykrytej psze­
nicy. Obecnie i ja  wierzę w wyinzośó upraw y rzędowo-grobelkowej nad 
każdą inną dotychczasową uprawą, tem więeej, iż dowiedziałem się 14 bm. 
że dwuletnia rtędowogrobelkow a uprawa zbóż w Harklowej pow. Jasiel­
ski (pan B W ittig) w ziemi nieprzepuszczalnej, zimnej i ilastej a pieitr- 
szoruezna taka uprawa w Stróżach, pow. Gr/bowski (pan P ięłoś) w pia­
skowej pizspusszczaluej glebie żytnej w rdeła niebywałe tam dotychczas 
rezultaty. Szukając substytuoyi Zarządcy większego majątku mogę tę upra­
wę wprowadzić w życie. P . T. reflektauei na moją otortę raczą ■ adesłaó 
mi odpowiedź pod adresem : Franciszek Pietrzak, poez. Zwierzyniec "(folwark)

----------------- ■ ■   T

(ATRAMENTY LEONHARD
Specyalnośe: jedynie prawdziAtrament antracenowy

A J L E P S Z Y
na książki, akta, dokumenty 

i wszelkie pisma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra-1 
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, iarby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de
Labarraąue (do wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG. LEONHARD!
Bodenbach a/E. 1579

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

IteglągogMctwo zastrzeżone  '

[ poapite^n. 
osobowy

I pospiesi.n.

osoh.iwy

godzina

6-10
5-50
7'10
7-40
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

11-15 
11-55
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2-35 
5-15

7 ia

1‘ocfąs przychodzi d-» Lwowa
z Gzerniowiec, (Lekan. Jass) Stanisławowa 
% Bnuchowioc tylko od 7 maja dc 10 września 
z Zimnej wody „ „ n i .  » 
z Janowa
z Ławocznesro (Pesztu) Kałusza, Cbyrowa, St.-j 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, Włicsz&wy, A iolifizki
i  Jarosławia i Lubaczowa 
z Ickan, Ozerniowioc i Stanisławowa 
/, Janowa
z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia, Sanoka 
z Skolego Stryja, Kałusza. Ohyrowa, a z Łtwoczaogo tylko oł 

1 lipca do tń września 
A Ickan, Bukaresztu, Jasa, HusUtyna
z Podwołoesysk (Kijowa, Odessy) G rzym aljw a, Uastaty/ia 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Podwołoczysk (Kijew.*, Olea«y> Grzymiłowa. Kozjwy, Bro­

dów na dworzoo Podzamcze 
z Podwołoczysk Ud. jak  wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

nc .

| pospn 8zQ-

osobowy

pospiesz.
n

osobowy

t i w f
Światowe sławne są moje prawuie o- 
ehronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta ia  przy- 
cłaniem 30 et. markam'1. J .  A agen - 
feld ,  c. k. właśoieiel przywileju. W ie­

deń,LJX T iirk e n 3 tra sse 4 .______

Z dniem 15. września r. b. Akademia rozpoczyna 37 rok szkolny-
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dl< tych , którzy jeszcze do akadouni przy­

jęci być nio mogli.
L kończeni słuchacze akadem ii korzystają z praw a jedno­

rocznej służby wojskowej.
Kurs ablturysntów . Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkół śre 

doich ,  praguąeych się poświęcić zawodowi handlowemu , lnb też majaeyeh za- 
rni-r obok naak w szkołach wyższych takóe w kierunku handlowym pracować.

Kurs wieczorny Półroczny kurs dla osób dorosłych. W arunkiem jes t 
tu tylko tak.t znajomość nauki, jaką daje szkoła ludowa.

Szczegółów co do przyjęcia 1 pomieszczenia stndertów, tudzież pros­
pektów dostarcza dyrekeya akademii d la  handlu i przemyśla w Graca.

;S32 D rrek oya .

Obwieszczenie.
Niniejszem zwraca się uwagę na umieszczone w 

„Gazecie Narodowej" Nr. 192 z dnia 13 lipea 1899 
ogłoszenie c. k. wojskowego magazynu prowiantowego 
we Lwowie Nr. 2193 z 5. lipea 1899 celem zapewnie­
nia dostawy w drodze kontraktowej drzewa opałowego 
i węgli kamiennych dla stacyi Kamionka Strnm., Kre- 
chów, Kawa Ruska i Rohatyn, — Nowa Żuczka i Ra- 
dowce, — Czortków, Tłumacz i Zaleszczyki, — Brody, 
Strusów, Tarnopol, Trembowla i Zborów — na czas 
od 1. wrzeŚDia 1899 do 31. sierpnia 1900.

Bliższe warunki dostawy mogą byc przejrzane 
w c. k. wojskowych magazynach prowiantowych we 
Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie, 
nattępnie w filiach tychże urzędów w Brzeźanach, Ko­
łomyi, Kamionce Strumił., Nowej Zuczce, Tarnopolu i 
Żółkwi również we wszystkich starostwach okręgu 11
korpusu.

Lwów, dn ia  5 lipea 1899.
Z c. i  k. wojskowego magazynu prowiantowego.

620
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

IjlO-lO
11008

|l0-25 
|l0 '3 0

>10 
112-30 

2-16 
3'05 
3-30 
6 0 0

Krakowa (Wiednia) W ielick i, Orłowa, Koi radowa, Sambora,

i t ^ n ^ ^ a w y ,  Radowiee, Korowy, Pod wysokiego, H alicti 
z ickan , i ' 3 ] maja, i 0d 16 do 30 września ooisieonie
* i c i r wca dc 15 września tylko w niedziele i św icu
« Tlrzurbowiao od 7 maja do 30 czerwca i ud 16

o s o b o w y

pospieszn. 

osobo a V

Mam zaszczyt zawiadomić W. P 
że z dniem 12 maja br. otworzy 
łam we Lwowie przy ulicy Aka 
d e m ic k .e j  1. 2 6

ssld i p m n  inftitk
z  n a j l e p s z y c h  fabryk i w najwię-1 

kszym wy bor/.e,
s z tu c z n y c h  k w ia tó w

k r a j o w y c h  i  zagranicznych
tudzież 293

komi sową sprzedaż wszelkich pMiT
z fabryki i. Ihnatowicza

Polecam aię łaskawym względem WP. 
z szacunkiem

Eugenia Łukasiewiczowa
Lwów, Akademicka 26.

G ołębie ra so w e
sprzedaję: pawiaki, garłacze berneńskie, 
dominikany, mewki chińskie, angielskie 
i azyatyckie jak  blondinety, satinety, blu- 
ety i anatolskie we wszystkich koloraoh, 
od 4 zł. i wyżej za parę. — J. Obmiński, 

Łyczaków 14, I I  p. Lwów.

Kufsiein -  Saloburg — 
Wiedeń.

powietrzne i __
ceczne, kąpiele solankowe, 

Wiedeń. mułowe, ziołowe, piaskowe,
z kwasem węglowym itd. Zdrój żelaziaty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąp ie ­
lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zle mermann iprzedt. w kąpielach Thalkirehen).

D O O O O O O O O O O O O O C

TEODOR EISENBART

poupk-8/a.

OBstUOiW
poipieszn.

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

0*2iO

U 4")
9-5 3

10-10 
12-50

1‘55
2-08
2‘15
2-45

2-55

z Brzurhowieo od 7 maja do 
1 ) w rttśu ia eodz enaie 

z Brr.uehuwh-c od 1 lipea do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia) riruow a - U(.

wa, Banoka, Pesztu '  ’ '
z Jauowa tylko od 1 czerwca do 15 wrieśn.a 
z Krakowa (W iednia, Berlina, Wrocławia) Jas ła  Lub

Sanoka, Pesztu ’ "  ' b
z ickan (Bukaresztu, Jass. Gałaeu) Snezawy, Kozowo P i 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, K opyeziuie’- , j  >S 

rżee Podzamcze “ u  “ Wj‘
z Podwołoczysk itd. jak  wyżej n* dworzeo złówm? 
z Ławocznega (Pesztu) Chyrowa 
z Skoiego, Btryja, Kałn.-za, Borysławia 
z Czermowiee, Kcastantynopoia. Uoustancy ILikar 
z Krakowa (Berlina, W .edumi Orłowa Chabówn i.,- , , 
z Po-.woło-izysk, Grzymało wa Kozo wy, Tarnopol* 
z Podwołoczysk itd. ja * w y z (ij dworzec główn-" 
z Krakowa, W iednia, Sambora, Banoka J

Fociąg o t k l i o i z i  zc Lwowa:
do Ławocznego (Mankaeza, Pesztu) Birystawia 
do Pod ołoczysk (Ki owa, Odessy) Brodow, Kczowy 

głównego
do Ickan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) .Podwysok:eito „.a W.-mnAln,,,,/ &

do

’es ;Łu 
J arosławia 

a.u ,:Zm

z itwjrca 

K u jw y ,dian (Gał.-.CU, Jawa, uuKaresziuy -rouwysois-ego, tv u Jwv. 
K órósm ezó Husiatyna, Kadowiee, Kimpoluuga, Buczaao 
hidwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Koi iwy z dwoma 
p.idzam ezefodzamcze

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczów* 
Jarosław , Rozwadowa, Malbrzeziu, Orłowa prz-s Tarnów 

Krakowa ( Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Btróża przez Tai-nóa 
biotego, K ałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławoczue m  o

1 hpcc do 15 wi/.esuia 5

dO
do

do
de

w
od

<V
Janowa
Podwołoczysk, B odów, Kopyozyuiee 

Grzymałów* z dworca głównego 
= i-.:. Or„in«a Rprhoinfltu. Rado

H u s ia ty m
u  . r u a w  O *  v

do L'k*u> topowa, Berhoineta, JR*do-\ie^,
1o PÓdwołoo ysk, B iedow , K opy czy n iec , i lz s ia ty a a ,  

G rz y m a ło * *  z dworca Podzamcze
* • '  B e ł.c a  B a " ) ' ruakieii, ó o k a la  i  L u b ic z o w i

1 j -  i  l i  J n  i  ń  t r i - z n o  V e l t . ł  r . r  - . . i

Ii-o z o wy 

Kozo wy.

■rięt-a

osobowy

3888z a k ła d  s to la rsk i
w e L w ow ie, ulica Zielona 1. 33

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do­
borowego m;:teryalu, po cenach umiarkowanych.

Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze­
chową oraz gotowe opaski- do drzwi, okucia itp

Wykonuje portale^ urządzenia sklepowe i biurowe.
lO O O d

poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowy cli
mianowicie

6 R Y L O Y
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze , szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.

do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach.
Flakon 60 cc

Z i ó ł k a  a n tim
do przechowywani 

Pudełko 30

Papier antimol
ochrania od moli futraJ su­
knie, porty ery, firanki, meble 

Sztuka 3 ct

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. F lakon 50.

Prostek perski
( d a lm a ty c k i )  do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 ct. Flakon 20, 30 ct.

a z i u a a  o  e i .  » •

3 P o / p : L © a r  ic iS o  ic ^ L ’C L c I lr i.37"
3  o t .

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowie przy ulicy Kopernika l. 3 ip rz y  ulicy Halic- 
kiej 1. 11: w Krakowie Sukiennice 1. 20 ; w Przemyślu 

ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2.

do Beł.oa, nawy ius axcij uuanm *. zjucaotorTA 
do Jani wa od 1 lipc* do ió wr/.eś. tyłku w niedzielo 
do Podwołoczysk (Kijowa, O dessy) B iodów  z dw,.;u* 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dw orca Podzam czu 
di, Brunetowi** od 7 ma * do 10 w rzesc i*  w niedz.eie i ewia.a
do luiiao, Podwysciiugo, K ozow y, K a łu sz*  H isi* ifu * ii« r£

n-.9zvt S e ih tn u  (Jass, Bukaresztu) '
do Kgakowa (W ie d n ia , W rocławia, Berlin*) Lubaczowa Hrz.« 

h*b°TftlTó J  ' ***** ^ńa.-ow K i przez Bzeszow

do Stryja, Skob go tylko od 1 maja do 30 września
do J-tuowi. od t maja do 3o września
do Zimnej- wedy tyłao od 7 m ija do 10 września
do Brzuehowiee tylko od 7 uiaje d> 70 września
do Jarosławia

Jckan, Radowiee, Kimpolung.: Saezawy 
. brakowa (W iedniś Wrocławia Beiti.ia, Wauza.yy) Moz# 

naboruz (PM iiu) Orłów* przez Tarnów o l ió  cze-we* do 
li. wizesnia

1 Janowu od 1 czerwca do ia  wrześni* tylko w duie oowsz 
j  Ławsczaego (Munkaoza, Pesztu) Chyrowu, K iłusza 
> Bokala i B wy luskiej 
) Tarnopo a z dworca głównego 
5 Tarnopola z dworca Podzamcze 
o Jauow* od 1 października do 3<> kwietnia
o Janowa od i  do 31 rna.a i od 16 do 30 wrześu a  codzieuam
u Janowu od I. czerwca do In września w niedziele i święta
lo lekan (Jase, Gadaczu) Husiatyna, Kałusza, Szep*<-owiec-Hu

iSnwosieiicy, Berhomeiu, Seretu, Baiowiee, o ucz iwy ”

pospieszn.
n

osobowy

■10-501

I L l-lO l do

11-32 
12-50 

2-36 
4-10

lekan (Jase, craiaczuy n u sis iju a , n-auissa, .->zcp*<-own
Knwosielicy. Berhometu, Seretu, K ilowiec, o acz iwy 

Krakowa (V; jednia, Warszawy) Ouyiowa, Sambu;*, daaoka 
h-ymanowB, Iwooioza iirzez Przem yśl, Jasła Chabówki' 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa ’ 

Podwołoozysk, Brodów, dopyczyniąc, Hu uatyua. Grzymałowa 
z dworca głównego

Pcdwołoi z . sk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
lek on (Bul: iroszt .', Ooustaiisy)
Krakowa, Wi.-d.ua, Wrocławia, Berlin*, Ohyrowa, Sambora, 

ńiezo U borcu (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna
Hi zuchówic od 7 m ija oo 16 września

U W A G A .-  rA. uzas irodkowo-ampejtki różni aię od ezasu luowsliego o 36 wi-
nut a mianowicie ■. V2 godzina w czasie środkowo-eurojpejekitn =  12 go lg. 36 min 
czasu Iwowdciego.

czarne rui ramka-
NWWtRinnw.
Nocne godziny ud 6'00 wieczór do rano odznaczone s i  

m i. -  B iuro informacyjne e k. kolei państwowych p r z y  u li -u '7 {ro s i^H rT  l s 
udziela w y-ainien to sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkie, n .
i  rozkłady ja zd y  w  fm nao ie  kieszonkowym ro iza ,u  bilety ja zd y

Upraszamy Ssanownyeh nz».ęlników, *by zamawiając lub kupując praedmioty 
rsklamowone w (żazecte Narodowei, lub w ogolę korzystając z działa ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na fJazete Narodową, jako na źródła, skąd informaoy t 
•woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Qa?ci-°! Narodowej.

, ■ "—  _       , ^ w .■ ^

  ;  7  Do odświeżania i  tonserwowaBta Kremy, lakiery, mydełka, apre- -,4i —  —Na S 6 Z 0 H  letni 1 l e t n i c h  b u c i k ó w  tury i waselinę — polecają m.


